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większości —  które jak sama dziś wy­
znaje, odjęło jej wszelką nadzieję uzy­
skania czegoś —  wniosła rezolucję ga- 
icyjką do parlamentarnego traktowa­

nia, co" tyle znaczy, że na trzy mie­
siące sama zamknęła się w radzie pań­
stwa tak , żeby jej nikt ztamtąd wy­
ciągnąć nie mógł. Co delegacja przez 
te trzy miesiące w Wiedniu ro b iła , o 
tem nie mamy potrzeby pisać, bo >

Ogłoszenie przedpłaty.
na drugi kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych, którzy od 1 kwietnia prenumera- 
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g  cen  u góry w ka­
żdym  n u m erze  podanych.
Razem z prenumeratą na ligi kwartał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
k tó re  prenum eratorom
naszym  po zn iżon ych  ce

n ach  sp rzed a jem y :
Sto djabłów
powieść J. I. Kraszewskiego.

Tajny fundusz
powieść J. Zacharjasiewicza.

Rodzina Orskich I|10
powieść Wołodego Skiby. . . • \ « )  Z,r>

Walka stronnictw J()
komedja S to ż k a .....................................

Sobory szkic histor.
przez W. B. K. ■ • ■ •

Najtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są fj^~ przekazy pocztowe.

2złrJ50.

Kraków i kwietnia.
Na ostatniej sesji sejmu lwowskiego 

walczyły z sobą dwa stronnictwa: tak 
zwani federaliści i rezołucjoniści. Nie 
by Ig między niemi różnicy zasadniczej, 
dzieliła ich tylko różnica podrzędna, 
chwilowa. Pierwsi bowiem byli zdania, 
aby nie wysyłać delegacji do rady pań 
stwa, drudzy, to jest rezołucjoniści, aby 
ra z  j e s z c z e  wysłać delegację do ra 
dy państwa, a to wyłącznie w tym celu, 
aby wyjednała dla Galicji rezolucję.

Jeżeli więc wogóle sejm wysłał de 
legację do Wiednia, uczynił on to je 
dynie w tym celu, aby delegacja doło­
żyła wszelkich starań w celu wyjedna­
nia dla Galicji rezolucji. „Rezolucja11, 
oto jedyny mandat dany delegacji na­
szej; żadnego innego mandatu nie otrzy­
mała. Nie mogła też delegacja jako 
taka mieć żadnego innego programu; 
z tym jednym powinna była stać i u- 
paść w W iedniu; żadne inne poboczne 
względy nie powinny były nią kierować.

Przyjechawszy więc do Wiednia de­
legacja, powinna była w s z y s t k i c h  
użyć środków, konstytucyjnych czy nie­
konstytucyjnych , parlamentarnych czy 
pozaparlamentarnych, aby cel swój o- 
siągnąć,. aby mandat swój wypełnić; 
straciwszy jednak cel ten z oka, nie

mając nadziei osiągnięcia go, dla ża­
dnych innych względów nie powinna 
jyła ani chwili w Wiedniu pozostać. 
Tymczasem delegacja wcale inaczej so- 
ńe postąpiła.

Co do sposobu postępowania swego 
pp. delegaci z góry powiedzieli' sobie, 
że jako delegaci sejmowi i członkowie 
rady państwa nie mogą wdawać się 
w żadne konszachty pozarajchsratowe, 
ale mogą tylko działać na legalnym 
gruncie rady państwa i jej komisji —  
nie uznawali więc ani prawności, ani 
możności innych dróg, ani środków. 
W otwartej więc tylko walce parła 
mentarnej z ministerstwem, spodziewali 
się uzyskać rezolucję i spełnić poru 
czone im przez sejm zadanie.

Tymczasem nadeszła kryzys mini- 
sterjalna —  dwie frakcje ministerstwa 
ogłosiły dwa memorjały.

Memorjał większości był jasny i nie­
dwuznaczny —  nie dawał on Galicji 
najmniejszej nadziei. W programie jego 
zamiast ustępstw i rozwoju autonomi­
cznego konstytucji był tylko „odpór i 
tłumienie opozycji41. Nikt nie mógł się 
wtedy łudzić, że z frakcją większości 
nie ma najmniejszej podstawy roko 
wań —  że od nićj nie ma najmniejsze; 
nadziei uzyskania czegoś. Ta frakcja 
jednak objęła rząd.

W  tćj chwili delegacja nasza miała 
już tylko jedną drogę otwartą: działać 
poza rajchsratem w porozumieniu z o 
pozycjami i czynnikami poza izbą. J e ­
żeli na tę drogę wstąpić chciała, mo­
gła nawet pozostad w radzie państwa, 
korzystając w działaniach swych ró­
wnocześnie i z t  e j pozycji, a nawet 
biorąc ją  za podstawę operacyjną, zkąd 
mogła zakreślić szeroką linję opera­
cyjną aż do Pragi i Pesztu. Za takim 
planem walki przemawialiśmy z same­
go początku, kreśliliśmy szczegółowo 
program jego i wskazywaliśmy szcze­
gółowo wszystkie możliwe środki mo­
gące w walce tej być użytemi. W tym 
to celu byliśmy za pozostaniem dele- 
tac ji w Wiedniu.

Delegacja nasza ani słyszeć chciała 
o tym planie, który zdawał jśj się 
niekonstytucyjny i nieparlamentarny. 
Cóż więc zrobiła? Mimo objęcia rządu 
przez frakcję większości, a więc co na 
jedno wychodzi, mimo odjęcia wszel­
kiej nadziei uzyskania czegoś dla Ga­
licji, delegacja została w rajchsracie, 
ograniczając się na szermierce słownej 
w izbie i w wydziałach, o których 
z góry dobrze wiedziała, że do nicze­
go nie doprowadzą. Aby zaś mieć tem 
lepszy pozór pozostania w rajchsra­
cie, delegacja zaraz po zwycięztwie

wyręczają kronikarze i humoryści.
Wobec tej jaskrawej i jawnej bez­

czynności delegacji naszej nasuwało się 
pytanie: Jeżeli w parlamencie nic dla 
Galicji zrobić nie m o g ą ,  a poza par­
lamentem nic zrobić nie c h c ą ,  to na 
cóż pozostają w radzie państwa i uży­
czają pomocy tej „większości11, od któ- 
rćj, jak dobrze wiedzą, dla Galicji nic 
nie uzyskają?

Na to jednak pytanie nie było do­
tychczas jasnej odpowiedzi; ten jeden 
punkt w postępowaniu delegacji był 
dotychczas zagadkowy i niewyjaśniony, 
I to właśnie pocieszało nas mogliś­
my bowiem rozumować ta k : „ Kto
wie, dlaczego oni w Wiedniu pozostają? 
Posiedzenia koła są tajemne, delegaci 
związani solidarnością nie zdradzają ta­
jemnicy; może więc trzyma ich w Wie­
dniu jakaś tajemna akcja polityczna, 
której owoce niebawem na jaw wyjdą?11

Tę ostatnią nadzieję naszą rozwiały 
wczorajsze telegramy, które donosząc 
o wystąpieniu delegacji z rady państwa, 
wyjaśniają nam zarazem ten jedyny nie­
jasny punkt i rozwiązują tę jedyną za­
gadkę w postępowaniu naszej delegacji. 
Teraz więc wiemy już dokładnie, jaki 
powód trzymał delegację naszą w 
Wiedniu „mimo memorjału większości11, 
który jej odjął wszelką nadzieję prze­
prowadzenia rezolucji. W oświadczeniu 
swem złożonem na stół izby delegacja 
sama jawnie to wypowiada: Jedynym 
powodem pozostania delegacji w Wie­
dniu był interes państwa. Teraz 
więc wiemy, dlaczego delegacja nasza, 
n ie  r o b i ą c  n i c  d l a  G a l i c j i  — 
bo robić tam gdzie chciała nie mogła, 
a tam gdzie jnogła nie chciała — d la­
czego mimo to siedziała w radzie pań­
stwa ; otóż interes państwa, potrze­
ba uchwalenia budżetu i wojska trzy­
mała ją  w W iedniu!!

Dziś zapisujemy tylko to zeznanie 
delegacji; zastanowimy się nad niśm 
następnie.

powiatowe pod przewodnictwem prezesa 
mianowanego przez ministra skarbu i skła­
dają się z ośmiu członków.

Ponieważ zaś zdawało się p. ministrowi 
i radzie państwa, że w większych krajach 
jedna komisja krajowa nie wystarczy i że 
trudne będzie miała działanie ; więc usta­
nowiono np. w Galicji jeszcze dwie pod­
komisje krajowe, a mianowicie w Krako­
wie i Tarnopolu, chociaż prawdę powie­
dziawszy, podkomisje te będą tylko utru- 

ń dzieło oszacowania gruntów i nie­
potrzebnie będą musiały się ze sobą cią­
gle porozumiewać, podczas gdy jedna 
wzmocniona komisja daleko raźniej mo­
głaby się brać do dzieła.

Komisje krajowe rozpoczynają u nas 
działanie od dnia 31 marca b. r., a szef 
namiestnictwa rozesłał członkom komisji 
projekt regulaminu jej czynności.

Według więc tego regulaminu komisja 
krajowa do uregulowania podatku grun­
towego będzie formalnym urzędem ze 
swym protokółem podawczym i urzędni 
kami szacunkowymi, mierniczymi i kan­
celaryjnymi, który tak długo istnieć bę­
dzie, dopóki czynność uregulowania po 
datku gruntowego ukończoną nie zostanie.

Według §. 15 regulaminu podlegają u- 
chwałom komisji krajowych następujące 
sprawy :

1) Wszystkie działania tyczące się osta­
tecznego ustanowienia stopy kwalifikacyjnćj 
gruntów, załatwianie zarzutów przeciw tym 
czynnościom, rozstrzyganie reklamacji i w 
ogóle załatwianie spraw, które na ostate 
czny wynik czynności oszacowania wpływ 
wywierać mogą.

2) Mianowanie i wybór osobnych refe­
rentów do pojedynczych spraw.

3) Orzeczenie o potrzebie powoływania 
rzeczoznawców lub o potrzebie wspólnćj 
narady z delegatami i referentami innych 
komisji krajowych.

4) Decyzje co do urlopów dla członków 
komisji.

5) Decyzje co do tego, czy w wątpli­
wych wypadkach znajdują się przepisane 
w paragrafie 13 ustawy z 24 maja warunki 
do uzasadnienia pretensji względem wypła 
cania ze skarbu państwa djet lub kosztów 
podróży.

Przewodniczący kieruje tokiem rozpraw 
i urzędowania, prowadzi korespondencje 
w imieniu komisji, zwołuje i oznacza czas 
posiedzeń, tudzież podpisuje wszystkie jćj 
akta i pisma.

Rzeczą zwołanych komisji będzie zape­
wne najprzód uchwalenie sobie regulaminu 
który o ile sądzimy w niektórych drobniej 
szych punktach będzie potrzebował zmiany. 
Przedewszystkiem zaś muszą komisje tal 
ustawę z 24 maja 1869, jakoteż i reguła 
min przetłómaczyć na dobry język polski 
tak bowiem jak obecnie ustawa powyższa 
jest przetlómaczoną, nie podobna jćj w wielu 
miejscach zrozumieć.

 ---------

Komisje i podkomisje
krajowe do przeprowadzenia ustawy z dnia 
24 maja 1869, o uregulowaniu podatku 

gruntowego.
W celu przeprowadzenia czynności sza­

cunkowych przy nowej regulacji podatku 
gruntowego, ustanowiono powyższą ustawą 
jak wiadomo trzy kategorje komisji. Ko­
misja centralna z siedzibą w Wiedniu zbie­
rać się będzie pod przewodnictwem mini­
stra skarbu lub jego zastępcy. Komisje 
krajowe pod przewodnictwem politycznego 
naczelnika kraju lub jego zastępcy skła­
dają się z sześciu do dziesięciu członków, 
z których połowę powołuje minister skarbu, 
drugą połowę wybiera reprezentacja kraju. 
Prócz tego istnieją komisje szacunkowe

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa. [ O b s a d z e n i e  kat edr  
u n i w e r s y t e t u  w W a r s z a w i e] jest 
obecnie według Dniew. Warsz. następujące

Podług tego przeglądu na 53 katedrach 
uniwersytetu jest 63 czynnych nauczycieli 
Z tćj liczby tylko 14 wykładają swe przed 
mioty w języku polskim. I. Na wydziale 
historyczno-filologicznym będą wykładać 
1. Główne przedmioty: 1) Filozofję, M. Tro- 
icki. 2) Literaturę grecką, A. Mierzyński
3) Literaturę rzymską, J. Wolfram. 4) Po 
równawczą gramatykę języków słowiańskich 
i innych pokrewnych, P. Lawrowski, rektor 
uniwersytetu. 5) Języki rossyjski i cerkie 
wno-słowiański i historję literatury rossyj 
skićj, P. Polewoj, P. Wejnberg i Ń. Berg

lektor języka rossyjskiego. 6) Historję li­
teratury powszechnćj, Lewestam. 7) Filolo- 
gję słowiańską, J. Papłoński i T. Jezbera, 
docent. 8) Historję powszechną, O. Kowa­
lewski i A. Pawióski, docent. 9) Historję 
rossyjską, A. Kopyłow i N. Aristow. 2. Przed­
mioty pomocnicze: 1) Język francuzki, L. 
Lambert, lektor. 2) Język niemiecki, J. Zej- 
dowski, p. o. lektora. 3) Język włoski, A 
Lazzarini, lektor. 4) Język angielski, F. Ku- 
szel, p. o. lektora. II. Na wydziale fizyczno- 
inatematycznym: 1) Matematykę czystą, J. 
Pęczarski i W. Zajączkowski, docent. 2) 
Mechanikę, T. Babczyński. 3) Astronomję, 
J. Wostokow. 4) Fizykę, S. Przystański. 5) 
Chemję, E. Langer i A. Popow. 6) Mine- 
ralogję i geognozję, K. Jurkiewicz i J. Trej- 
dosiewicz, docent. 7) Botanikę, Aleksandro­
wicz i A. Fischer von Waldheim, docent. 
8) Zoologję, M. Ganin, prof, nadzw.. A. Wrze­
śniewski, prof, nadzw. i H. Hojer. 9) Che­
mję techniczną, R. Wawnikiewicz docent. 
III. Na wydziale prawnym: 1) Encyklope­
dię prawa, O. Kasznica. 2) Prawo rzymskie, 
T. Dydyński. 3) Prawo krajowe, A. Białe 
cki. 4) Prawo cywilne, W. Holewiński. 5) 
Procedurę cywilną, J. Chwalibóg. 6) Prawo 
kryminalne, S. Budzyński. Procedurę kry­
minalną, W. Miklaszewski. 8) Prawo poli­
cyjne, A. Okolski. 9) Ekonomję polityczną, 
M. Szymanowski.

Oprócz tego uczniowie 1 kursu obowiązani 
są słuchać łącznie z uczniami wydziału hi- 
storyczno-filologicznego: 1) Język rossyj­
ski — od lektora Berga; 2) Historję po­
wszechną (starożytną) — od profesora zwy­
czajnego Kowalewskiego; 3) Psychologię 
od prof, zwyczajnego Troickiego. Ucznio­
wie 2 kursu: 1) Historję rossyjską — od p 
o. profesora zwyczajnego Kopyłowa; 2) Hi 
storję powszechną (wieków średnich) — od 
p. o. docenta Pawińskiego; 3) Historją po­
wszechną (nową) od profesora zwyczajnego 
Kowalewskiego. Uczniowie 3 i 4 kursu 
Historją rossyjską — od p. o. prof, zwy­
czajnego Kopyłowa, łącznie z uczniami 2 
kursu. IV. Na wydziale lekarskim: 1) Ana- 
toruję patologiczną, W.Brodowski; 2) Chi- 
rurgję teoretyczną, P. Girsztowt; 3) Ana­
tomię zdrowego człowieka, L. Hirszfeld
4) Histologję i embriologię, H. Hojer; 5 
Terapję ogólną, O. Rose; 6) Klinikę tera­
peutyczną, T. Chałubiński; 7) Akuszerję 
teoretyczną, W. Tyrchowski; 8) Medycynę 
sądową, T. Wisłocki; 9) Klinikę terapea 
tyczną szpitalną, B. Chojnowski; 10) Fizjo 
logję, F. Nawrocki; 11) Patologję ogólną 
Luczkiewicz; 12) Patologję szczególną, N 
Andrejew; 13) Farmakologię i recepturę 
A. Kryszka; 14) Klinikę chirurgiczną wy 
działową, J. Korzeniowski; 15) Klinikę 
chirurgiczną szpitalną, J. Kosiński; 16) 
Chemję i fizykę lekarską, H. Fudakowski 
17) Ginekologję, A. Gliszczyński; 18) Cho 
roby nerwowe i umysłowe, R Pląskowski 
19) Diagnostykę lekarską, J. Baranowski 
docent; 20) Oftalmologję, W. Szokalskido 
cent; 21) Choroby syfilityczne i skórne, 
D. von Trautfeter, docent; 22) Epizoocjo 
logję, P. Sejfmau, docent. Nadto uczniowie 
1 kursu słuchają lekcji języka rossyjskiego 
po 5 godzin na tydzień, od lektora Berga 
uczniowie 1 i 2 kursu słuchają fizykę 
chemją, botanikę, zoologję i mineralogję 
od profesorów wydziału fizyczno-matema 
tycznego, a uczniowie wszystkich kursów 
zajmuję się, pod kierunkiem pp. wykłada­
jących właściwych wydziałów, w klinikach, 
w teatrze anatomicznym i laboratorjach 
chemicznćm, farmaceutycznćm, histologicz 
nćm i fizjologicznćm.

— Z otwarciem warszawskiego komitetu 
cenzury, które nastąpiło 29 marca, oddzia' 
prasy perjodycznćj, będący w zawiadywa­
niu Pawliszczewa, w tymże dniu został 
zwinięty.

Wilno. [ Mo s k  w i c z e n i e  — n o w e  
p o d s z c z u w a n i a ] .  Mosk. Wied. rozpi­

sują się nad zasługami Rubszy, Rubacze- 
wicza, Żylińskiego położonemi na polu mo- 
skwieżenia kraju i kościoła na Litwie.

Cytują też jakiegoś Ferdynąpda Seńczy- 
kowskiego proboszcza parafji Błonie, w gub. 
Mióskićj pow. Ihumeóskim położonćj, od­
dając mu dank należny za takie same za­
sługi.

W kościele miasteczka Błoni, piszą— 
dawno już ani słowa nie usłyszysz po pol­
sku, na co też „pany* nie szczędzą obelg 
na szanownego patra; dalćj stoi tam:

„Do jakiego stopnia ludność parafji Bło­
nie obojętną jest dla polskości, świadczą 
wymownie sześć mogił na cmentarzu tćj 
parafji, na których krzyże stoją z napisami 
rossyjskimi. Fakt krzyczący. Czyż i tam 
dziś każą modlić się po polsku ?“

Dalćj wzywają rząd do ostrożności prze­
ciw jakiemuś spiskowi knutemu przez księ­
ży za pomocą okólnika bezimiennego prze­
ciwko osobistościom takim jak prałat Ży­
liński.

Są to nowe nikczemne intrygi Katkowa, 
aby podać nowy powód prześladowania i 
uzyskać cofnięcie przepisów łagodzących 
dotychczasową gwałtowność moskwiczenia 
obrządku łacińskiego.

Kijów. [ Bezcze l n  ość d ie ja tie lów .] 
„Co znaczy ten niezrozumiały krok— pisze 
koresp. z Kijowa do Mosk* Wied. zapytują 
ze spuszczoną głową Rossjanie. Polacy zaś 
naśmiewając się, rozumują o jakiejś gwa­
rancji dla języka polskiego.*

Koresp. wyraża nieufność do okólnika je­
nerał - gubernatora, i z niecierpliwością 
oczekuje samego tekstu postanowienia.

„Los jaki obecnie spotkał język rossyj­
ski w nabożeństwach różnowierców (nie 
szyzmatyków) nie może nas wyprowadzić 
z zadziwienia, kiedy wspomniemy, jak szybko 
i lekko tenże wprowadzonym był jako ję­
zyk kościelny i naukowy. Wtenczas nie po­
trzebowano całćj drabiny instancji w celu 
uzyskania na to pozwolenia, a jednak nie 
było żadnćj gwałtownćj opozycji. Początko­
wo księża wzdragali się, ale wkrótce bi­
skup żytomierski przyzwał ich, pobłogosła­
wił i pozwolił wykładać religję w języku 
rossyjskim, co wszędzie natychmiast się 
upowszechniło. Pięć lat od czasu tego u- 
biegło, wykłady wszędzie idą porossyjsku; 
skarg jednak żadnych na to nikt nie pod­
nosi. Księża zapomnieli o swoich kapry­
sach dawnych i dziś żaden z nich utyski­
wać nawet nie może, aby religja rzymsko­
katolicka jaki uszczerbek poniosła od tćj 
reformy.* Rzecz to bardzo prosta wobec 
Sybiru i knuta.

„Obecnie z ludem nie z księżmi postano­
wiono mieć do czynienia. Jeżeliby rząd i 
dziś np. wprowadził wykład religji w języku 
moskiewskim i polecił gubernatorowi, aby 
podał do wiadomości tę łaskę i zażądał, 
aby rodzice i opiekunowie uczącćj się mło­
dzieży podawali prośby do inspektorów dy­
rektorów,— w celu pozwolenia na wyjątek 
w tym razie — to śmiem zapytać, czy w 
takim razie religja katolicka byłaby wy- 
kładąną w języku rossyjskim?* Więcćj 
jeszcze niegodziwćm i bezczelnćm jak sam 
rząd, jest dzienikarstwo rossyjskie.

W iedeń 30 marca.
(List ten lubo spóźniony, zamieszczamy, 

bo dotyczy najważniejszego dzisiaj wy­
padku.)

— Delegacja gal. na posiedzeniu koła 
powzięła uchwałę (przyjętą jednozgodnie) 
w y s t ą p i e n i a  z r a j c h s r a t u  z dniem 
jutrzejszym. W izbie więc dnia ostatniego 
miesiąca marca r. p. 1870 złożą dekla­
rację umotywowaną, dlaczego są zmuszeni 
opuścić izbę — i zaraz wystąpią.

Członkowie opozycyjni innych krajów, 
jako to: Krainy, Istrji i Bukowiny zbiorą 
się rano przed otwarciem posiedzenia i

Błyszczące nędze.
PR Z E Z

E lp idona .
(C iąg dalszy.)

H.
Jesteśmy w mieszkaniu malarza. Przed 

sztalugą siedzi młody artysta i przy świe­
tle lampy, wiszącej nad jego głową, wy­
kończa kredką kontur obrazu. Obraz 
przedstawiał młodą dziewczynę o pięknych, 
regularnych rysach. Duże oczy pełne za­
klętych czarów i uroków patrzały przed 
siebie spokojnie, niezmącone jeszcze ża­
dną namiętnością, żadnem uczuciem, jak 
ciche, śpiące wód głębiny. Dziewczyna 
stoi przed zwierciadłem, w którem się 
wiotka jej postać odbija i wyciąga rękę 
do stoliczka, na którym leży róża i ko­
sztowny djądem. Zdaje się wahać i na­
myślać, którą z tych ozdób wziąć do ja­
snych włosów. Są to jakby • heraklesowe 
drogi dziewczyny; dusza jej poczyna się 
budzić i myśleć. Artysta z zamiłowaniem 
pracował nad obrazem. Czasami wstawał, 
odchodził kilka kroków od obrazu i przy­
patrywał mu się z zajęciem, upatrując, 
coby jeszcze poprawić należało.

Artystą tym był Kamil. Józef nie prze­
sadził wcale nazywając go Apollinem bel- 
wederskim. W istocie twarz była jakby 
podług antyków rzeźbiona: bujne, gęste, 
jasne włosy jak lwia grzywa spadały na 
ramiona w artystycznym nieładzie, a cie­
mne, błękitne oczy pomimo żywości i o- 
gnia miały dziwną słodycz i pociągający

powab w spojrzeniu, który udzielał się 
całej twarzy, nie odbierając jej charakte­
ru męzkiego.

Skrzypnięcie drzwi przerwało pracę ar­
tyście. Do pokoju weszła staruszka miłej 
powierzchowności, ale bardzo mizerna i 
schorowana. Kamil powstał, z uszanowa­
niem zbliżył się do staruszki i serdeczny 
pocałunek złożył na jej kościstej ręce.

— Siedzisz? Pracujesz?— rzekła sta­
ruszka. — A tam bawią się w mieście. 
Przechodząc ulicą, widziałam okna sali 
balowej oświecone rzęsiście. A ty czy bę­
dziesz na balu?

— Nie, matko, — odrzekł wesoło. — i 
po co?..

— Jak to po co? A kiedyż będziesz 
się bawił mój drogi, jak w twoim wieku?

— A jeżeli mnie to nie bawi? Czy nie 
stokroć przyjemniej mi zamiast kręcić się 
w kółko do zmęczenia, siedzieć tu i pra­
cować?..

— I ta praca zniszczy cię w końcu. 
Bo pracujesz bez wytchnienia prawie.

— Czy chciałabyś mateczko, żebym był 
próżniakiem ?

— To nie, ale serce matki boleje nad 
tem, że tak ciągle pracować musisz na 
kawałek chleba. I nieraz myślę nad tem, 
jakby to dobrze było, żebyś się bogato 
ożenił.

. — Chciałabyś, żebym się sprzedał jak 
niewolnik?..

— Wszak tylu bogato się żeni i nikt 
tego nie nazywa sprzedażą. A ty masz 
większe prawo do tego, niż kto inny. Masz 
talent, jesteś...

— Matko, psujesz mnie pochwałami,—

rzekł przerywając jej mowę pocałunkiem.
• Widzisz we mnie, jak każda matka 

w swem dziecku, wszystko najlepsze. Ale 
świat inaczej sądzi. Artysta był i jest 
parią społeczeństwa. Świetność jego to 
blichtr tylko, to nędza przykryta laurami.

każda matka chętniej widzi córkę swoją 
idącą za mąż za lada urzędnika, doktora, 
niż za artystę. Dymy pochwał, to jedyny 
haracz, jaki świat płaci sztuce i jej ade­
ptom. Kadzą nam jak bogom, ale nie chcą 
nas znać jako ludzi. Dlatego nie próbuję 
prosić ich o więcej, jak to, co sami dają. 
I gdybym nawet zakochał się w kobiecie 
bogatej, to gotów byłbym umrzeć z tę­
sknoty za nią, a nie powiedziałbym jej 
tego, bo nie mógłbym jej przekonać, że 
serce a nie spekulacja pociągnęły mnie 
do niej. Ta duma, to płaszcz purpurowy, 
którym zakrywać się winny takie błyszczą­
ce nędze, jakjnasza. — Czemu tak posmu­
tniałaś matko?

— Boś mi mój synu odkrył rzeczy, o 
których się twojej biednej matce ani śniło. 
Ja tak pięknie marzyłam sobie o twojem 
szczęściu.

— Alboż nie jesteśmy szczęśliwi, droga 
matko? Kto wie, czy to szczęście, jakie 
układałaś dla mnie, nie zrujnowałoby nam 
właśnie naszego szczęścia, nie wniosło 
w nasz cichy zakątek trosk i niepokojów.

— Więc wiecznie tak pracować i pra­
cować będziesz bez końca.

— Praca to życie, matko. Praca, to 
szczęście, jeżeli pracujemy dla osób, które 
kochamy. Czyś ty się czuła nieszczęśliwą, 
gdyś pracowała na nas? — spytał siada­

jąc przy niej i tuląc jej dłoń w swych 
rękach.

Pocałunek złożony na jego czole był 
wymowną odpowiedzią.

— Więc zgoda z nami? — spytał Ka­
mil — i nie będziesz mnie już mateczko 
swatać?

— Ha cóż robić? Zawsze umiesz mnie 
przekonać. A jednak smutno mi gdy po­
myślę, że umrę i nie zobaczę cię ustalo­
nym, ożenionym.

— Któż to mówi? Wszak ja  nie ksiądz 
i na celibat nie przysięgałem. Jeżeli znaj­
dę w życiu kobietę biedną jak ja, dobrą 
jak ty i ta kobieta pokocha mnie szcze­
rze, wtedy przyprowadzę ją do ciebie i 
poproszę, byś ją  tak jak mnie kochała i 
będziemy szczęśliwi we troje. Dobrze?

Słowom tym czułym towarzyszyło spój 
rżenie pełne miłości, że staruszka nie mo­
gła oprzeć się wzruszeniu i rozpłakała 
się z radości,

Syn milczeniem uszanował te łzy. Po 
chwili gdy matka otarła zwilżone oczy, 
wziął ją  za rękę, poprowadził przed obraz 
i rzekł:

— Nie widziałaś jeszcze mojej ostatniej 
roboty. Muszę ci się z nią pochwalić. 
Usiądź tu i powiedz jak ci się podoba?

Staruszka patrzała czas jakiś, potem 
rzekła:

— Śliczny aniołek.
— Dobrze powiedziałaś. Jest to aniołek 

jeszcze, z którego może być kobieta lub 
wietrznica.

— Jeżeli przeniesie djadem nad białą 
różę.

— Więc zgadłaś myśl moją. A bałem

się, że obraz nie dość jasno ją  tłómaczy. 
Już myślałem nawet dla lepszego wytłó- 
maczenia djadem dać szatanowi, któryby 
nim kusił dziewczynę, a białą różę we­
tknąć w rękę anioła; ale takie allegorje 
rażą mnie. To zbyt trywjalne.

— Tak jest lepiej, lepiej — mówiła 
matka wpatrując się w obraz. — I twarz 
dziewczyny prześliczna.

— Podoba ci się?
— Bardzo, bardzo. Trochę zimna, ale 

to właśnie lepiej ją tłómaczy. Prześli­
czny!— powtórzyła jeszcze. — Czy skoń­
czysz go jeszcze na tegoroczną wystawę?

— Skończę, ale go nie dam. Tego o- 
brazu prócz ciebie matko może nikt wię­
cej widzieć nie będzie.

— Dlaczego?
— Nie pytaj mnie mateczko, bo dziś 

nie umiałbym ci jeszcze nic na to odpo­
wiedzieć. — I jakby bał się z czemś wy­
gadać przed matką, skręcił rozmowę na 
inny przedmiot.

Z godzinę _ jeszcze tak gawędził syn 
z matką. Potem staruszka, zmęczona nieco 
całodziennem chodzeniem, poszła wcze­
śniej na spoczynek do drugiego pokoju, 
a Kamil usiadł znowu przed sztalugą i 
wziął się do roboty. Zaledwie jednak kil­
ka pociągów kredką zrobił, kiedy we 
drzwiach pojawili się Józef i Ludwik.

— A co? Nie mówiłem ci, że go za­
staniemy ? — odezwał się Józef swoim do­
nośnym głosem.

—■ Ciszej — rzekł Kamil, kładąc palec 
na ustach — moja matka już śpi. Sia­
dajcie !

Młodzi ludzie na palcach postąpili na­

przód, Kamil tymczasem prędko zdjął 
płótno ze sztalugi i wsunął je między inne 
obrazy.

— Cóż to za sekret ? — spytał Ludwik 
dostrzegłszy ten manewr.

— Żaden sekret. Obraz zaczęty dopie­
ro. Zobaczycie go, jak wykończę — od­
rzekł Kamil z pozorną obojętnością i u- 
siadł przy gościach.

— A my tu do ciebie na egzekucję — 
rzekł Józef żartobliwie.

— Pewnie o pieniądze. Miałem właśnie 
jutro być z niemi u ciebie. Są już odło­
żone w biurku.

To powiedziawszy, wstał i poszedł do 
biurka po paczkę banknotów owiniętą 
w papier.

— Nie byłbym cię dziś nachodził — 
rzekł Józef, biorąc paczkę z rąk Kamila 
— ale musimy koniecznie dziś jeszcze 
zrobić jeden dobroczynny uczynek.

To mówiąc, spojrzał z pod brwi nieco 
z ironją na Ludwika, który przed tem 
spojrzeniem spuścił oczy ku ziemi.

— Mój kochany, nie wiem jak ci mam 
podziękować — odezwał się Kamil — 
Zrobiłeś mi taką przysługę, pożyczając.

— Daj pokój... wiesz, że tego nie lu­
bię. Nie ohcę komplementów w procencie. 
Lubię pomódz, gdy mogę i nie wymagam 
nic za to prócz słowności.

Ostatnie słowo powiedział z naciskiem, 
przynajmniej tak Ludwikowi się wyda­
wało i dlatego zapamiętał je sobie dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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udecydują, czy mają wystąpić, czy pozo­
stać w izbie.

Solidarność w postawieniu tak stanow­
czego kroku c a ł e j  o p o z y c j i  parlamen­
tarnej, o ile jest pożądaną, o tyle i uspra­
wiedliwioną tem,jże ministerjuin zachwiane 
i na pół rozbite, nie wahało się wniesie­
niem „ustawy wyborczej" (Nothwahlgesetz) 
rzucić rękawicę całej partji opozycyjnej, 
chociaż wiedziało, że ta  tendencyjna, dok­
trynerska koncepcja zrazi i zaniepokoi 
wszystkich nie-Niemców.

Komentarze tu  zbyteczne, co dalej bę 
dzie, zobaczymy; niema podobno myślą­
cego człowieka w kraju, któryby kroku te 
go nie uznał za stosowny, a który został 
postawiony, po tylu złudzeniach i po tylu 
dowodach nadludzkiej cierpliwości dele' 
gatów galicyjskiego sejmu.

List już dziś nie odejdzie pociągiem 
wieczornym, bo narady w kole trwały do 
10 god. wieczorem.

W iedeń . [ K o m i s j a  r e z o l u c y j n a .
Dodończenie], Bar. T i n t i :  Zapewnienie 
reformy co do reprezentacji państwa jest 
pierwszym warunkiem do rozszerzenia au- 
tonomji krajów; przy dzisiejszej konsty­
tucji nie można, według jego zdauia, przy­
stać na żadne rozszerzenie autonomji dla 
któregokolwiek kraju. Dlatego wnosi, bj 
komisja zajęła się przedewszystkiem ob­
radami o reformie wyborczej i aż do u- 
kończenia tychże odroczyła postanowienie 
co do sposobu przedłożenia izbie uchwał 
komisji w sprawie rezolucji galicyjskiej.

S c h i n d l e r  sprzeciwia się takiemu od­
roczeniu, a zarazem przemawia przeciw 
wnioskowi Rechbauera, mianowicie prze­
ciw izbie krajów.

P e r g e r :  Niesłusznym jest ustęp wnio­
sku Rechbauera o potrzebie wyświecenia 
niektórych mniej jasnych punktów rezo­
lucji; uczynili to już posłowie galicyjscy 
w sposób zupełnie wystarczający. Rezo­
lucję trzeba uważać jako całość, a ustęp­
stwa, na jakie się komisja zgodziła, nie 
należą wcale do ważniejszych, jakich s[ę 
rezolucja domaga. Dlatego wnosi z swej 
strony:

„Ponieważ rezolucję uważać należy ja ­
ko całość, izba zaś nie zgadza się wła­
śnie na punkta dotyczące reprezentacji 
Galicji i odpowiedzialnego rządu krajo­
wego, ponieważ dalej rezolucja sejmu ga­
licyjskiego w ścisłym pozostaje związku 
z reformą wyborczą, wzywa się rząd , by 
na podstawie tych punktów, na które iz­
ba zezwolić gotowa, wszedł w dalsze ro­
kowania z sejmem galicyjskim, a rezultat 
tychże przedłożył radzie państwa do dal­
szego konstytucyjnego traktowania."

D e m e l  przemawia w podobnym duchu, 
o ile zaś się nie zgadza na zapatrywania 
poprzednich mówców, wyraża w wniosku,
który podaje: . . .  . . . -

„Zważywszy, że załatwienie rezolucji inaugurowanego systemu rządzenia powinni
jeszcze nadal brać udział w pracach izby

Po kilku uwagach Pergera i Demla 
przystąpiono do głosowania.

G r o c h o l s k i  oświadcza w imieniu pol­
skich posłów, że się w s t r z y m a j ą  o d  
g ł o s o w a n i a .

Poczem przyjęto wniosek Schindlera 9 
głosami przeciw 6# Przeciw wnioskowi 
głosowali: Kaiser, Rechbauer, Czedik, De­
mel, Dietrich (z Opawy) i Kuranda. Bar. 
Tinti wstrzymał się od głosowania.

G r o c h o l s k i :  Wyrażam to najgłębsze 
przekonanie, że kiedyście panowie po 
przyjęciu niektórych punktów rezolucji, 
pomimo to — i to po 2miesięcznych roz­
prawach c a ł ą  rezolucję odrzucili, ż e ś c i e  
p a n o w i e  t e m  s a m e m  o s ą d z i l i  c a ł y  
d z i s i e j s z y  s y s t e m  r z ą d o w y .

Sprawozdawcą komisji wybrany został 
Schindler. Referentem dla reformy wy­
borczej w komisji wybrany został dr. 
Kaiser.

~ . [ P  o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j . ]  
Galerje przepełnione z powodu pogłosek
0 wystąpieniu stronnictwa narodowego. Na 
ławach poselskich brakuje posłów pol­
skich, Słoweńców, Gorycyjczyków z wyjąt­
kiem Cernego, Trjestyńców i Kraińców 
z wyjątkiem Kluna i Margheri’ego.

Ze strony rządu obecni: Hasner, Herbst, 
Brestel, Banhans, Stremayr, Giskra, Plener.

Podczas czytania protokółu z poprze­
dniego posiedzenia, posłowie żywą zaj­
mują się rozmową. Kilku posłów polskich 
pojawia się w lożach dyplomatów. Ks. Gu- 
szalewicz wchodzi do izby.

Przewodniczący wice-prezydent Hopfen: 
Otrzymałem dwie pisemne deklaracje, któ­
re niniejszem wysokiej izbie podaję do 
wiadomości (czyta):

„Wysokie prezydjum izby poselskiej 1
Rozprawy izby poselskiej przy układa­

niu ad resu , niedawno przedtem ogło­
szone memorandum tych członków rządu, 
którzy u steru państwa pozostali, musiały 
w niżej podpisanych wyrobić to przeko­
nanie, że większość reprezentacji państwa
1 rząd, z małodusznej obawy o polityczne 
interesa jtdnego szczepu narodowego, pod 
pozorem obstawania za konstytucją i wier­
ności dla niej, zrobili formalny system 
rządzenia z odrzucania wszelkich żądań, 
dążących do rozszerzenia autonomji po­
je  dyńczych krajów.

Nawet takie rozszerzenia autonomiczne, 
na jakie się wyjątkowo bez żadnych wa­
runków zgodzili, chcą przedstawić li tylko 
jako o f i a r ę  ze strony państwa.

Że taki system zamiast do uspokojenia
zgody, prowadzi tylko do coraz gwałto­

wniejszej walki między pojedynczemi na­
rodowościami monarchji, a wkońcu musi 
sprowadzić albo despotyzm albo zupełne 
ubezwładnienie państwa, o tem niżej pod­
pisani bynajmniej nie wątpią.

Musiało się zatem niżej podpisanym 
nasunąć pytanie, czy wobec tego nowo

sejmu galicyjskiego zgodnie z życzeniami 
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z w. 
księstwem krakowskiem, wtenczas tylko 
w drodze konstytucyjnej i bez naruszenia 
jedności i mocarstwowego stanowiska pań­
stwa nastąpićby mogło, jeżeli równocze­
śnie ustawa zasadnicza o reprezentacji 
państwa z d. 21 grudnia 1867 dla kró­
lestw i krajów w radzie państwa repre­
zentowanych ustawą o reformie wybór 
czej na podstawie bezpośrednich wybo­
rów do rady państwa w drodze konstytu­
cyjnej zniesioną zostanie, przechodzi izba 
poselska nateraz do porządku dziennego."

R e c h b a u e r  broni swego wniosku. By­
łoby to n i e g o d n e m  komisji poczynić 
nic nie znaczące ustępstwa, które Galicji 
zadowolić nie mogą, albo wcale przejść 
do porządku dziennego nad rezolucją.— 
Najlepszym środkiem jest porozumienie 
się rządu z sejmem galicyjskim.

T i n t i  protestuje przeciw słowu „nie 
godny."

R e c h b a u e r  obstaje przy swem po­
wiedzeniu: Byłoby to n i e g o d n e m  ko­
misji dawać Polakom, którzy dobrego o- 
biadu żądają, kawał spleśniałego chleba.

K u r a n d a :  W żaden sposób nie mogę 
głosować za przejściem do porządku dzien- 
go. Skutek takiej uchwały byłby szkodli­
wym dla rady państwa; możnaby nam 
zarzucać, żeśmy w adresie poczynili przy­
rzeczenia, których teraz nie dotrzymujemy. 
Uważać nas będą za takich centrahstów, 
że nigdzie pokoju ustalić nie zdołamy. 
Obawiam się takich skutków i życzę so­
bie, bym był fałszywym prorokiem.

S h i n d l e r  i T i n t i  robią Kurandzie 
gwałtowne wyrzuty; wywiązuje się między 
nimi gorączkowa sprzeczka.

K u r a n d a  woła głośno: „A ja  wam 
powiadam panowie, my nie ustalimy po­
koju."

poselskiej. Wzgląd jednak na to, że wte 
dy nie uchwalono jeszcze ani ustawy o 
uzupełnieniu w ojska, ani preliminarza 
państwa na rok bieżący; że przeto wy­
stąpienie ich wśród takich okoliczności 
mogłoby ewentualnie szkodliwy wywrzeć 
wpływ na prawidłowy bieg administracji 
w tych dwóch żywotnych sprawach Austrji, 
skłonił niżej podpisanych do wytrwania 
na swem stanowisku.

W przeciągu tego czasu wszelkie usiło 
wania niżej podpisanych, by spowodować 
odstąpienie od raz powziętego a zgubnego 
kierunku, pozostały bez skutku. Wynik 
obrad komisji o żądaniach postawionych 
przez sejm galicyjski w formie najlegal- 
niejszej, jest tylko znowu jednym dowo­
dem więcej, że przy takim systemie rzą­
dzenia zaspokojenia żądań ludów Austrji 
zmierzających do rozszerzenia autonomji 
spodziewać się nie można. Przeciwnie, 
zbyt często pojawiało się dążenie do o- 
graniczenia tej autonomji, jaką konsty­
tucja pojedynczym królestwom i krajom 
poręczyła. Dążenie to najdosadniej się 
wyraziło w przedłożonym właśnie pro­
jekcie do ustawy o bezpośrednich wybo­
rach z potrzeby.

Obecnie odpadły już owe względy, któ­
re nas niżej podpisanych w izbie posel­
skiej zatrzymały; idziemy za naszem prze­
konaniem i składamy w dniu dzisiejszym 
nandaty nasze na posłów do rady pań­

stwa w ręce galicyjskiego marszałka sej­
mowego, by tem samem zapewnić sejmo­
wi zupełną wolność działania na przy­
szłość.

Prosząc wysokie prezydjum, by oświad­
czenie podało do wiadomości wysokiej 
izby poselskiej, zostajemy z szczególnem 
poważaniem: Grocholski, Piotr Gross, 
Agopsowicz, Barewicz, Baworowski, Bo­

dnar, Cieński, Czaczkowski, Czajkowski, 
Czerkawski, D ittrich, Dziewoński, Fihau- 
ser, Horodyski, Jabłonowski, Jakóbik, Ko- 
źmian, Koczyński, Kraiński, Szeleszczyń- 
ski, Sulikowski, Sawczyński, Tarnowski, 
Tomuś, Torosiewicz, Weigel, W ild, Wo- 
dzicki, Zyblikiewicz, Potocki.

(Sprawdza się zatem to, o czem dono­
sił telegram jednego z naszych korespon­
dentów, któryśmy w ostatnim numerze 
Kraju zamieścili: ż e  j e d y n y  p. L a n -  
d e s b e r g e r  n i e  z ł o ż y ł  m a n d a t u !

Druga deklaracja opiewa: „Wysoka izbo 
poselska rady państwa! Ponieważ wysoka 
izba uchwałą o wniosku posła Petrino na 
posiedzeniu z d. 11 lutego b. r. wypo­
wiedziała, że nie przychyla się nawet do 
wzięcia pod rozwagę projektu, dążącego 
do pogodzenia wszystkich krajów i naro­
dowości i do trwałego ukonstytuowania 
państwa;

ponieważ dalój, przystępując do obrad 
nad projektem ustawy, dotyczącym uzupeł­
nienia §. 7 zasadniczćj ustawy o reprezen­
tacji państwa, (a po tem, co dotąd zaszło 
nie można wątpić, że przyjdzie do skutku) 
zamierza naruszyć jedno z najważniejszych 
praw sejmów bez tychże współudziału, a 
zatem opuścić grunt legalny, oświadczają 
niżój podpisani, raz dla tego, że nie widzą 
nadal możliwości skutecznego działania w 
izbie poselskićj, z drugićj strony, chcąc 
tóm samćm przeszkodzić utworzeniu preju- 
dykatu co do niewątpliwych praw pojedyn­
czych sejmów, ż e  w d a l s z y c h  p r a ­
c a c h  i z b y  p o s e l s k i ć j  ż a d n e g o  
u d z i a ł u  b r a ć  n i e  b ę d ą ,  zastrzega­
jąc sobie, że się z tego postępowania u- 
sprawiedliwią przed sejmami krajowymi.

Wiedeń 31 marca 1870.
Petrino, Hermet, dr. Toman, hr. Barbo, 

Sretec, Piutar, Conti, Lipolt, Cerne, Pajer, 
Colombani, Vidulich.

Wice-prezydent H o p f e n :  Z obydwoma 
oświadczeniami postąpi się według przepi­
sów regulaminu.

Dr. K l u n :  Wobec oświadczenia p. To­
mana, oświadczam w imieniu mojćm i hr. 
M a r g h e r i ’ego:  Jak wiadomo, reprezen­
tujemy mniejszość sejmu kraińskiego, a po­
wodując się jśj zapatrywaniami oświadcza­
my, że nie widzimy powodu do złożenia 
naszych mandatów na posłów do rady pań­
stwa; owszem, sądzimy, że więcćj zdziałać 
potrafimy dla kraju, który reprezentujemy, 
jeżeli pozostaniemy na legalnćj podstawie 
konstytucyjnćj rady państwa. (Żywe oklaski.)

G u s z a l e w i c z :  Sądzę, że postąpię so­
bie w myśl narodu mego, który w sejmie 
galicyjskim stanowi mniejszość, jeżeli za­
trzymam mój mandat i nadal brać będę 
udział w rozprawach rady państwa. (Żywe 
oklaski.)

M a r g h e r i :  Zwracam uwagę na to, by 
pozostania mego w radzie państwa nie bra­
no zarazem za zgadzanie się na rządowy 
projekt do ustawy o bezpośrednich wybo­
rach z potrzeby, który właśnie izbie przed­
łożono.

— [ P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a l n e . j  
N. fr. Presse  pisze: Dowiadujemy się, że 
dotąd żadnego jeszcze nie powzięto po­
stanowienia co do następcy dra Giskry. 
Prezydent ministrów dr. Hasner wtenczas 
dopiero przedłoży cesarzowi odnośną pro­
pozycję, kiedy dr. Giskra de facto usunie 
się z posady ministra spraw wewnętrznych. 
Aż do tego czasu pozostaną wszelkie po­
jawiające się w tym względzio kombinacje 
bez znaczenia, a tem samem i kombinacja, 
do której wchodzi dotychczasowy minister 
oświecenia dr. Stremayr.

Według wiadomości z Berna, za której 
wiarogodność wszakże nie ręczymy, we­
zwało feudalne stronnictwo w Pradze zwo­
lenników swoich w wiedeńskiej izbie pa­
nów, by głosowali przeciw bezpośrednim 
wyborom z potrzeby.

Bohemia zaś donosi według telegramu 
otrzymanego z Wiednia, że ministerstwo 
zrobi z przyjęcia tej ustawy kwestję ga­
binetową.

księciu K. E. Biełosielskiemu-Biełozierskie- 
mu za udzielenie sali w jego domu. Od­
czyt ten przyniósł komitetowi przeszło 600 rs. 
Odczytany został list P. A. Lawrowskiego, w 
którym wstawia się on do komitetu o po­
mieszczenie w jednym z rossyjskich zakła­
dów wychowawczych dwóch córek pewnego 
autora słowiańskiego. Komitet porozumie 
się w tym względzie z wydziałem kijow­
skim komitetu słowiańskiego. Prezes złożył 
otrzymane przez bibljotekę komitetu—zbiór 
pieśni pod tytułem: „Słowik morawski, czyli 
kilka pieśni morawskich," wydania Meto­
dego Przemysława Gałabałowa, księdza i 
członka maticy słowieńskićj na Morawie, 
i „Ustawę towarzystwa Sławja w Pradze." 
Zakomunikowany został list naczelnego pro­
kuratora synodu, donoszący, że z powodu 
użycia już wszystkich sum przeznaczonych 
przez zarząd duchowny dla zapewnienia Sło­
wianom południowym sposobu do uczenia 
się, oraz w obec niezbędności zwiększenia 
liczby zakładów duchowno-naukowych w sa- 
mćj Rossji, synod nie uznał za możebne 
przeznaczyć- jakąkolwiekbądź sumę na za­
pomogę dla szkół w Hercogowinie, na ko­
rzyść których komitet wstawiał się Nastę­
pnie hr. Goleniszczew-Kutuzow zapropono­
wał ułożyć budżet wydatków, jakie komi­
tet ma ponosić. Propozycja ta została przy­
jętą i postanowiono mianować osobną do 
tego komisję i upraszać Zołotarewa, ażeby 
prezydował w nićj, przyczem zaproszono 
do uczestniczenia w komisji w charakterze 
członków: hr. P. A. Goleniszczewa-Kutuzo- 
wa, J. J. Domontowicza, A. B. Iwanickie­
go, M. M. Ladyżeńskiego, A. P. Naranowi- 
cza, J. J. Petrowa i A. D. Stołypina. Od­
czytany został list z Belgradu, adresowany 
do komitetu słowiańskiego przez pewnego 
Serba, z prośbą przysłania zapomogi na 
wydanie |broszury Fadiejewa: „Zdanie o 
kwestji wschodnićj." Komitet, ze względu, 
że dzieło pomienione poświęcone jest kwe- 
stjom politycznym, nie wchodzącym do za­
kresu działalności słowiańskiego komitetu 
dobroczynności, postanowił nie przychylić 
się do tćj prośby. Odczytane zostało spra­
wozdanie o wydaniu wyznaczonych przez 
komitet, na przeciąg czasu od 1 sierpnia 
1869 do 1 marca 1870 roku, zapomóg dla 
młodych Słowian kształcących się w roz­
maitych zakładach naukowych, z prośbą o 
dalsze udzielanie takich zapomóg.

tystowska marnuje istotnie czas. Wczora 
kręcił się pewien pan koło bramy hotelu, 
w którym obecnie mieszkam w Londynie. 
Zaprosił kelnera hotelowego na piwo i 
obiecał mu jakąś miesięczną pensję za to, 
aby mu moje listy oddawał lub przynaj- 
mmej pozwolił mu odczytać ich adresy, 
j! , , n.a °ku tego pana, jak  równie i 
dwóch innych, którzy mi zrobili zaszczyt 
chodzenia za mną wszędzie. Poprowadzi­
łem ich daleko na spacer, aż mi znikli. 
Przyrzekam jednak przyzwoitą nagrodę 
temu, kto nu ich wynajdzie. I na takie 
to rzeczy marnują pieniądze francuzkie, 
a wypędzeni przez Schneidera-paszę ro­
botnicy z Creuzot umierają z głodu z żo­
nami i z dziećmi! W ten to sposób knują 
się spiski podobne do zajść bolońskich i 
strassburskich, ale prawdziwy spisek istnie­
je tylko jeden we Francji; knują g0 w 
jasny dzień wobec całego narodu jest 
nim spisek wzgardy publicznej i rozją­
trzenia.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Cesarz zatwierdził wybór p. Hipolita C z aj- 

k o w sk ie g o , dotychczasowego zastępcy prezesa 
rady pow. bobreckićj na prezesa tejże rady.

Jasio. Jako obywatel tutejszego starożytne­
go grodu, wywięzuję się sumiennie z ciążącego 
na mnie obowiązku, wyświecając bardzo maleńkie 
kwestje, obchodzące teraz tak gorąco pragnących 
dobra miasta obywateli. Zaczynam tedy od osta­
tniej korespondencji (naturalnie nie mpjćj) z J a ­
sła, gdzie ktoś tak niegrzecznie obwinia tutejszą 
inteligencję miasta, utrzymując, że ona durzy

P e te rsb u rg . [ Z a b i e g i  r o s s y j s k i e ] .  
Rossja nie próżnuje—po cudzych państwach 
rozszerza swoje wpływy pod pokrywkami 
niepozornemi, niepolitycznemi, ale’skutek 
wiadomy. Dla objaśnienia o tych zabiegach 
podajemy tu następujące sprawozdanie: 

Dnia 13 marca odbyło się w Petersbur­
gu posiedzenie wydziału słowiańskiego ko­
mitetu dobroczynności, pod prezydencją A. 
F. Hilferdinga. Komitet postanowił wynu­
rzyć hrabiemu A. K. Tołstojowi szczerą 
wdzięczność za odczytanie na korzyść ko­
mitetu jego ostatniego dramatu i posłać do 
niego w tym celu deputację. Jednocześnie 
komitet wynurzył swą wdzięczność W. M 
Markiewiczowi za jego udział w czytaniu i

Francja.
P a ry i ,  28 marca.

□  [§ 33, — w y d a l e n i e  ks. P i o t r a  
z F r  a ncj  i, - -  k o s z  a r y  w C r e u z o t  — 
f inanse  P a r y ż a — wyroki  a r e s z t o ­
wa n i a  — l i s t  F l o u r e n s a  o p o l i c j i  
ś l e d c z ć j  f r a n c u z k i ć j ] .  Rada minister- 
jalua zapowiedziana na dzień 27 marca, 
odbyła się dzisiaj pod przewodnictwem ce­
sarza. Trudności co do paragrafu 33 wy- 

jstąpiły na nowo, lecz w końcu przyszło 
’do porozumienia, tak że Ollivier mógł już 
projekt odczytać w senacie. Wywód powo­
dów jest bardzo długi, szczególniej to miejsce 
zwróciło uwagę senatorów, w którćm jest 
mowa b mianowaniu parów pr/ez cesarza. 
Między dodatkami do uchwał senatu znaj­
duje się rozporządzenie przywracające cia­
ła prawodawczemu prawo przyjmowania 
petycji. Wszyscy ministrowie byli na po­
siedzeniu. Między senatorami mówiono wie­
le o procesie w Tours i o tćm, że cesarz 
księcia Piotra Bonapartego wydali z kraju.

Lavalette wyjechał do swych dóbr; nie 
prędko przeto powróci do Londynu.

W Creuzot budują koszary, gdyż ma 
być ustanowiona stała załoga w tem miejscu.

Według Francais skarb m. Paryża ma 
być w bardzo opłakanym stanie i przecho­
dzi wszystko coby mogli wymyśleć najza- 
zaciętsi przeciwnicy Hausmana. Nowa po­
życzka 250 miljonów nie wystarczy na ro­
boty już dokonane. Na nowe nie ma ani 
sous. Najsmutniejszą z wszystkiego rzeczą 
jest to, że ani rada gminna miasta Paryża, 
ani nawet sekretarz jeneralny prefektury 
Sekwany nie znali prawdziwego stanu fi­
nansów.

Między osobami, u których 27go marca 
odbywano w domu rewizję, znajduje się 
Ludwik Noir. W skutek tego wyjechał on 
natychmiast z Tours. Sędzia śledczy Bernier 
wydał znowu przeszło 30 rozkazów uwię­
zienia osób należących do spisku. Niektó­
re z nich nie dadzą się wykonać, gdyż od­
noszą się do osób nie znajdujących się we 
Francji. Takimi są np. Mazzini, Feliks Pyati 
Blanqui. Gustaw Flourens ukrywającyjsięjdo 
niedaWha w Paryżu, znajduje się obecnie 
w Londynie, zkąd uadeslał nam następny 
list ogłoszony przez dzienniki:

L o n d y n  23 marca 1870 r. 
Kochany przyjacielu! Policja Bonapar-

swych wyborców ciepłem alembikowera, cygarami 
a nawet całusami, przyczem się nie obejdzie, aby 
dotychczasową radę nie posądzać o nieudolność 
itd. Na tćm nie koniec! ta inteligencja obrzuca
nawet każdego uczciwego błotem. To już zgroza !
Ale zapytasz szanowna publiczności, a i zkądże 
tam tyle błota macie w tćm Jasie na podorędziu? 
Oj! jest go tu dosyć, a Bzanowny korespondent 
z Jarosławia (Nr. „Kraju" 66) nie weźmie mi za 
złe, jeżeli jego własny ustęp i do Jasła zastosu- 
ję, wypisując dosłownie: „będzie kotwicą ratunku 
dla nie swoich wśród błota zalegającego rynek 
i wszystkie ulice, które przeto najpierw zająć 
musi uwagę rady, a które pod gorącem uczuciem 
p r a g n ą c y c h  a nawet ł a k n ą c y c h  dobra mia­
sta, jakoś dotąd ulatniać się nie mogło, podczas
gdy ulatniał się znaczny dochód miejski w spo­
sób zadziwiający". — I pytam się kto to sobie 
tego błota narobił? a jest to błoto magistratualne 
(własność jego), którćm niejednemu chce oczy za­
lepić. Otrząsnąwszy się z tego błota, siadam i 
medytuje jakim to ma być na przyszłość ten 
r a d n y ,  a szczególnićj ten b u r m i s t r z ;  bo ra­
dni to furda — jeżeli tylko burmistrz dobry za 
łby trzyma.

Nie jestem fotografem, ale czytuję w „Kraju" 
drukowane fotografje — i ja  też, a co mi to szko­
dzi, spróbuję odfotografować wam figurkę w mćj 
głowie wyrojoną, a któraby może była najodpo­
wiedniejszą na burmistrza dla naszego grodu.

Otóż w XIX wieku po narodzeniu Chrystusa, 
przypuśćmy, że zjawia się jakiś exfinanzwach (bi- 
blja święta zwała ich celnikami, byli to ludzie 
nie mający wtenczas dobrćj reputacji) posiadają­
cy jednak zdolności policjanta podkarpackiego i 
zostaje c. k. urzędnikiem. Z godności tćj, ustępu­
je  jednak dla miłej zgody mięszanego c. k. na 
czelnika powiatowego, (wysoka polityka i niskie 
sądy bjły ongi pod jednym płaszczem) który z 
wdzięczności zaprzysięga go burmistrzem i prze 
mawia „budziesz trubak" a słowo stało się cia 
łem i zamieszkało w Jaśle. Miasto uszczęśliwio 
ne, że ma „obywatela" za burmistrza, który nie 
żąda pensji, tylko tytułem remnneracji 200 złr. 
rocznie (dziwnym sposobem koszta kasowe opie 
wają na 500 złr. rocznie) słucha go we wszyst 
kićm, a niektórzy radni wiedząc, że zgoda jest 
jedynym węzłem spółeczeństwa, zwłaszcza burmi- 
gtrzowikiego, podtrzymywali go w pocie czoła, ja ­
ko ł a k n ą c e g o  d o b r a  mi a s t a .  Ha! i i mz t ćm 
nie źle było. Pan burmistrz zatrudnia się oświa- 

na ratuszu stawia się monstrualna wieżyca, 
kasująca swemi rozmiarami wszystkie okoliczne 
kominy, pod tą wieżycą rośnie powoli gimnazjum, 
ale żeby też przypadkiem przejeżdżający dowie­
dział się, że w Jaśle jest gimnazjum, umieszczo­
no naturalnie tak jak na szynkach, sklepach, tra- 
ktjerniach, ogromny szyld „Gimnazjum." Bij czo­
łem przechodniu, to moje dzieło, a chociaż nie­
potrzebnie, jednak jeździłem za tem z naraże­
niem zdrowia do Lwowa, Wiednia, Bóg wie gdzie, 
prawda że dla dobra miasta, nie na własne ko­
szta, ale koniec końcem przejeżdżałem się mając 
i swoje interesa na głowie. Nie szczędziłem ró­
wnież zabiegów, (tu wypada odfotografować ów 
sławny gest ręką Kieresa) aby szkoła miała do­
brego głównego przewodnika, aby tego i owego 
nieszkodliwym uczynić. Mając ogromne wpływy u 
wojskowych, wyjednałem, że dostaniemy wojsko, 
mniejsza o moralność — ale dochody miasta! pro­
pinacja ! Gdy miasto chciało zwołać naradę przed­
wyborczą w sali ratuszowćj, ale cóż, nie pod mo­

ją  prezydencją, nie zezwoliłem na to, a dbając o 
dobro, a przedewszystkićm o spokój mój i mia­
sta, kazałem buntowników rozgonić mćj straży 
przybocznćj, obstawić ratusz, nikogo nie wpusz­
czać, bo gimnazjum wraz z szyldem mog ł oby  
s i ę  z a wa l  i ó. Pytam się, czy nie było energji i 
o wagi cywilnej? J ak jeden radny śmielszćj na- 
ury podniósłszy łeb do góry, śmiał mnie na po- 

sie zeniu o coś zainterpelować, kazałem go be* 
ceregie i przez policjanta z sali wyrzucić; prawda, 
ze mam za to jeszcze dwa tygodnie w kozie od­
siedzieć, ale od czegóż rekurs i głowa na karku? 
me dam się. Ze mi tam na tćm ostatnićm burzb- 
wćm posiedzeniu jacyś iud2ie d d
cho wyrazami dosyć obelżywemi, nawet uwłacza- 
jącemi, zdaje mi się mój godności _  co za
wcale nieparlamentarnemi, bo odwołującemi się 
bez ogródki do pewnego przykazania boskiego 
to mnie to, jako człowieka parlamentarnego tak 
dalece nic nie obchodzi, bo po prostu powiem 
nie słyszałem tego i kwita.

Otóż kończę moją fotografję, która sama z o- 
brazu za siebie przemówiła i zapytuje: Cóż? czyżby 
taki nie był dobry na burmistrza? Wybory pokażą

Wiadomości z literatury i sztuki.
P. F elicjan Faleński znany u nas szczegół, 

nie jako autor powieści: „Z daleka i z bliska," 
napisał poemat „Pod Kannami," który miał od­
czytać na jednćj z prelekcji urządzonych na ko­
rzyść szpitalu dla dzieci w Warszawia-

Mrówka z  W aw elu nr. 15 zawiera: Kilka 
słów do czytelników Mrówki z  Wawelu.— O skła- 
dnikach istot organicznych (c. d.). _  Wpływ za­
ćmienia słońca na stworzenia żyjące.—Gotowania 
wody— Obrazki z życia zw ierząt.-Lew , jego cha­
rakter i przymioty.— Przysłowia narodowe: „Ani 
w Paryżu z owsianćj kaszy nie urobią ryżu."”

B ibljoteka Mrówki, jako drugi tomik drugiej 
serji swego wydawnictwa, przyniosła nam fantazję 
dramatyczną, przez Antoniego Sowę (Edwarda 
Żeligowskiego) p. t. „Jordan." Jestto trzecie z 
kolei wydanie tego poematu, który za swoim po­
jawieniem się nie mały miał rozgłos.

Strzecha zeszyt IV zawiera: Czarna perełka 
powieść B. Bolesławity (c. d.). — Rzut oka na sto­
sunki ks. Ad. Czartoryskiego i Michała Ogińskie- 
go z carem Aleksandrem I i ich zabiegi w celu 
odbudowania Polski, skrćślił Henryk Schmitt (c. d ). 
-  Obrazy litewskie, p. W. Pola, z ryciną J . Kossa­
ka. -  O wyłomu, dramat w 4-ch aktach, wierszem 
przez L. hr. Starzeńskiego. — Zakłady zdrojowo- 
kąpielowe w Galicji. — Swoszowice, p. dra M Z., 
z ryciną K. Młodnickiego. — Kościół N. P. Marji 
w Krakowie, rycina z objaśnieniem. — Nihilista, 
powieść T. T. Jćża (c. d.).— Kronika.- Humoreska, 
z ryciną Młodnickiego. — Szarady.

Gmina nr. 41 zawiera: Odpowieź na zapytanie 
wydziału krajowego.— W sprawie dróg. — Rozpo­
rządzenia ministerstwa handlu. — Ze stowarzysze­
nia przyjaciół oświaty ludowćj.— Z lwowskićj rady 
miasta—  Wyjaśnienia i odpowiedzi. — Korespon­
dencje Gminy.— Ruch stowarzyszeń. — Kronika.— 
Obwieszczenia urzędowe.— Sprawy gospodarcze.

Kronika potoczna i rozmaitości.
i  Antoni Zygmunt H elcel, żołnierz z 1831 r. 

b. prot uniwersytetu Jagiellońskiego, b. poseł do 
Lwowa i delegat do rajchsratu, znakomity uczony, 
umarł w mieście naszćm po długoletnich cierpie­
niach. Pogrzeb odbędzie się dnia 2 kwietnia b. r.

i  W ojciech M argasiński żołnierz z 1831 r. 
zmarł w Krakowie 29 b. m.

ł  Ksiądz P aw eł U jejski proboszcz w Za- 
borowie, w pow. brzeskim, umarł 26 b. m. pozo­
stawiając w całćj okolicy wdzięczną pamięć o sobie 

W W arszaw ie umarł 24 b. m. bankier Adar„ 
Epstein licząc lat 69.

Z dniem dzisiejszym  objął już St. hr. Tar­
nowski wydawnictwo Czasu. Oznajmia on, że 
pozostawia redakcji niezależność w prowadzeniu 
dziennika tak jak dotąd, czyniąc tę słuszną uwa- 
gę, że „dziennik powinien być nie posłusznćm na­
rzędziem ludzi, ale wiernym wyrazem i słuea 
zasad."

W czorajszy Czas donosi, że kasa magistra- 
tualoa nie wypłaca pensji kaznodziei p. Danko- 
wiczowi , którego przecież sam p. burmistrz Dietl 
instalował, i że ministerstwo przychylając się do 
rekursu zboru izraelickiego, nie potwierdziło w y- 
danćj przez radę szkolną nominacji p. Dankowi- 
cza na dyrektora szkoły kazimierskićj, lecz na 
posadzie tćj pozostawiło nadal p. Wintera. Za­
pisując wiadomości te, czekamy potwierdzenia ich 
i wyjaśnienia tćj sprawy przez właściwe władze. 
Dziś pozwolimy sobie tylko poprosić autora owćj 
korespondencji w Czasie o wyjaśnienie nam je­
dnego punktu, który nam również jest niejasny. 
Korespondent Czasu z miasta twierdzi, że ów re­
kurs do ministerstwa przeciwko p. Dankowiczowi 
uchwalony został, w czasie kiedy p. S k r z y  dyt -  
k a  był  p r z e w o d n i c z ą c y m  izraelickiego zbo­
ru. O ile wiemy, p. Skrzydyłka jest urzędnikiem 
magistratu krakowskiego i nie jest żydem. Czyby 
więc korespondent Czasu z „miasta" nie był tak 
łaskaw wyjaśnić nam zkąd pochodzi, że urzędnik 
magistratu krakowskiego i wyznania niemojżeszo- 
wego jest przewodniczącym zboru izraelickiego?

Przegląd naukowy.

i i .
Skład chemiczny pszenicy polskićj i węgierskićj — 
rozbiór Say'a  — poszukiwania Wolffenstein’a — 
analizy chemiczne ziarn zbożowych — pracownie 
chemiczne przy towarzystwach rolniczych — zna­
czenie soli mineralnych dla ustroju — sole ziarn 
zbożowych i mąki — strata części pożywnych w o- 
trębach — zużytkowanie otrąb przy wypiekaniu 
chleba — sposób Liebiga — Bzkodliwość chleba ra­
zowego — doświadczenia Bischoffa nad pożywno- 
ścią chleba — proszek do pieczenia chleba Hors- 
ferd’a — Self raising flour — poprawka Liebiga — 
wady chleba wypiekanego za pomocą drożdży — 
uwagi higieniczne i ekonomiczne — równoważnik 
żywności — zalety chemicznych sposobów wypie­
kania chleba a w szczególności metody Hor sfor (ta.

(Dokończenie.)
Czytelnicy przypominają sobie, że w 

mące pytlowanej znacznie mniej znajduje 
się fosforanu potażu aniżeli w ziarnie. Dla 
wypełnienia tego braku rzeczonej soli 
I I  o r  s f o r  d używa soli sodowej, głównie 
z powodu drogości dwuwęglanu potażu. 
Cbleb przeto zamiast fosforanu potażu 
zawiera fosforan sody.

L i e b i g ,  chcąc sole w chlebie zawarte 
zatrzymać w naturalnej postaci, radzi u- 
żywać soli potasowej, a że dwuwęglan 
potażu jest bardzo drogi, przeto zaleca 
używać do chleba chlorku potasu, soli 
dziś bardzo taniej po odkryciu pokładów 
soli potasowej w Stassfurcie i u nas w 
Kałuszu.

Zmieniony proszek H o r s f o r d a  przez 
L i e b i g a  jest następujący:

Na centnar mąki bierze się 1500 grm. 
proszku kwaśnego (kwaśnego fosforanu 
wapna i magnezji) i 943 grm. proszku 
alkalicznego złożonego z 500 grm. dwu­
węglanu sody i 443 grm. chlorku potasu. 
Dodawszy dla zaokrąglenia cyfr do pro­
szku alkalicznego 57 grm. soli kuchennej, 
wypadnie na 100 funtów mąki 3 funty 
cłowe proszku kwaśnego i 2 funty proszku 
alkalicznego, czyli na 1 funt mąki 15 grm. 
pierwszego proszku i 10 grm. drugiego.

Chlorek potasu w połączeniu z solą so­
dową zastępuje zupełnie działanie i zna­
czenie dwuwęglanu potażu w chlebie: bo 
jak  chemja nas uczy, ostatnia ta  sól w 
obecności soli kuchennej dodawanej po­
wszechnie do chleba rozkłada się na dwu­
węglan sody i chlorek potasu.

Na tem kończymy opis wynalazku i 
przystępujemy do wyłuszczenia korzyści, 
wynikających z tej nowej metody.

Najprzód rozpatrzmy ją  ze stanowiska 
higienicznego.

Komu są wiadome trudności, z jakiemi 
bywa połączone użycie drożdży lub ciasta 
kwaśnego (naciastek, ukis, zakis, rozczyu), 
przy wypiekaniu chleba, zwłaszcza w wiel­
kich ilościach; kto pojmuje, jak  trudno 
zatrzymać we właściwej chwili kiśuienie 
chleba, ten przyznać musi, że sposób 
H o r s f o r d a  jest wielkiem udoskonale­
niem. Lekarze dobrze znają szkodliwość 
kwaśnego chleba lub też chleba źle wy­
pieczonego, w którym odbywa się dalej 
kiśnienie. Chleb taki sprawia niestrawność, 
kwasy żołądka, wzdęcie i zgagę. Prócz 
tego drożdże zmniejszają pożywność chle­
ba o 20 odsetek, czyli inaczej mówiąc na

100 funtach mąki użytej na chleb traci 
się 20 funtów, które przeistaczają się na 
wyskok i kwas węglany w skutek rozkładu 
mączki przez drożdże.

Oddawna też przemyśliwano nad przy­
rządzaniem chleba sposobem chemicznym, 
a to przez zastąpienie drożdży rozmaite- 
mi solami wydzielającemi kwas węglowy, 
który służy do rozpulchnienia ciasta przy 
narastaniu. — Sposoby takie zapobiegają 
tworzeniu się kwasów, a zarazem zapro­
wadzają oszczędność żywności, co szcze­
gólniej ważnem jest w czasach drożyzny 
i głodu.

Nadto sole dodane do chleba w postaci 
proszku L i e b i g - H o r s f o r d a  podwyż­
szają strawność skrobi i są niezbędnym 
materjałem do odżywiania mięśni i ner­
wów i do utrzymania ich dzielności, jak 
to wiemy z doświadczeń fizjologa mona­
chijskiego Jana R a n k ę  o działaniu soli 
potasowych (potażu, chlorku potasu i kwa­
su węglanego) na ustrój ludzki.

Metoda L i e b i g - H o r s f o r d a  uwzglę­
dnia tylko sole mineralne. Z otrębami je ­
dnak odchodzą, jak  nam wiadomo, ciała 
organiczne białkowate (tkankorodne). Że 
zaś zbytkowna moda i zwyczaje wyma­
gają w dzisiejszych czasach, iżby mąka 
była jak najbielszą, przeto taka mąka 
otrzymywana przez kilkakrotne pytlowa­
nie i oddzielanie cząsteczek otrębianych 
bardzo mało^ jest pożywną. Chcąc więc 
Otrzymać chleb biały lecz silny i poży­
teczny, należy zwrócić mące utracone czę­
ści białkowate, a to przez dodatek tak 
zwanego zakleju {gluten kleber). W tym 
celu zapomocą właściwej machiny wydzie­

la się zaklej z pszenicy śrótowanej lub 
żyta i następnie dodaje się go wraz z od­
powiednią ilością soli do przedniej mąki. 
Próby takie wykonane zostały w piekarni 
nadwornej w Monachjum na wniosek prof. 
K n o b l a u c h a .  Chleb zaklejowy dłużej za­
chowuje swą świeżość i jest smaczniejszy 
od chleba zwyczajnego. Niestety metoda 
ta nie jest jeszcze udoskonaloną, ale spo­
dziewać się należy, że wkrótce wejdzie 
w użycie, a wtedy przez połączenie me­
tody zaklejowej z solną uczyni się zadość 
wymaganiom fizjologji odżywiania i zdro­
wego rozsądku żądającego, aby chleb, 
który jemy, był pożywny i smaczny.

Często spotkać się można z zarzutem, 
iż chleb chemiczny jest ciężki, klejstro- 
waty, zamało pulchny i dziurkowaty. Za­
rzuty te atoli nie mają słuszności, jeżeli 
chleb wzmiankowany starannie będzie przy­
rządzony. Ze wszystkich znanych dotąd 
metod sposób Horsforda zdaje się być 
najlepszym, jakkolwiek ostatniego słowa 
dziś jeszcze o nim wyrzec nie można.

Pod względem ekonomicznym wypie­
kanie chleba z pomocą soli wydzielają­
cych kwas węglany, jak  łatwo pojąć z tego, 
cośmy powiedzieli, zaleca się niezmiernie, 
gdyż przez to powiększa się pożywność 
i strawność chleba i zaprowadza się o- 
szczędność mąki, tak, iż z tej samej ilo­
ści mąki można wypiec większą ilość chle­
ba, którego cena w skutek tego musi się 
obniżyć. Sposób H o r s f o r d a  powraca 
mące wszystkie sole odżywcze i daje chleb, 
przynajmniej pod względem soli mineral­
nych , równający się surowemu ziarnu. 
Ochrona zapasu żywności je s t ważnem za­

daniem ekonomji narodowej. Wszystko 
więc, co zapas ten powiększa, zasługuje 
na szczególną uwagę mężów stanu i eko­
nomistów, gdyż zmniejsza cenę tak zwa­
nego w statystyce r ó w n o w a ż n i k a  ży­
w n o ś c i  {Nahrungsequimlent). — Sposób 
H o r s f o r d a  zasługuje i z tego względu 
na uwagę, iż ułatwia fabryczne wypie­
kanie chleba, które jak  każda produkcja 
na wielki rozmiar zmniejsza koszta wy­
robu.

Cokolwiekbądź chleb zawsze pozostanie 
głównem pożywieniem ludności ubogiej, 
złożonej z wyrobników i robotników. — 
Wszystko, co powiększa cenę chleba, np. 
podatek od miewa istniejący w niektórych 
krajach, jest atentatem na życie klas ro­
botniczych. Przy wzrastających cenach 
chleba, robotnicy ograniczają się w spo­
żywaniu tegoż i przymuszeni żywią się 
mniej pożywnemi pokarmami, jak  ziemnia­
kami i t. d. Jest to rzeczą wiadomą, iż 
w miarę zmniejszania się konsumcji chle­
ba wzrasta śmiertelność ogólna. W tej 
mierze powełujemy się na świadectwo e- 
konomistów: M a l th u s ’a , M are  d’E sp i-  
n e ’a ,  W a p p a n s ’a i F. A, L a n g e .  Cie­
szyć się więc wypada z wszelkich ulep­
szeń w fabrykacji chleba.

Fabrykacja chleba stoi na nizkim sto­
pniu rozwoju, a postęp z trudnością to­
ruje sobie w niej drogę. Piekarze należą 
do konserwatystów p a r  excellence i w wie­
ku machin i pary pieką sobie chleb kwa­
śny taki sam, jak go opisuje pismo św. i 
Pliniusz. Jedna Anglja, rzec można, cie­
szy się fabrycznem wypiekaniem chleba. 
W Portsmouth np. trzech robotników z

pomocą machin wyrabia i wypieka dzien­
nie 20,000 racji sucharów. Są tam także 
fabryki, w których mechanicznie wgnia- 
tają w ciasto kwas węglany, lecz fabry­
kacje chemiczne i w Anglji nie rozpo­
wszechniły się jeszcze.

W Austrji, przyznać trzeba, piekarstwo 
najwyżej stoi i pieczywo wiedeńskie jest 
może najlepsze z istniejących na świecie. 
W Wiedniu w wypiekaniu chleba i bułek 
zaprowadzono wiele ulepszeń w przygoto­
wywaniu ciasta, przez co pieczywo zyska­
ło na smaku i zewnętrznych przymiotach. 
Obecnie nie używają już naciastka do ki- 
śnienia ciasta (GahrfiLhrung auf Zeug) jak  
również drożdży piwnych do tak zwanego 
słodkiego kiśnienia. Drożdże prasowane 
otrzymały pierwszeństwo.

Mętodę wiedeńską można jeszcze udo­
skonalić przez zastąpienie drożdży solami 
wydzielającemi kwas węglowy.

Sposób H o r s f o r d a  szczególniej zale­
ca się do wypiekania chleba na większe 
rozmiary, np. w piekarniach wojskowych, 
podczas marszów, dla więzień, domów ro­
boczych, lecz także daje się zastosować 
na małą skalę w gospodarstwie domowem 
i piekarniach.

Ze starą ru tyną, choć opruszoną po­
wagą wieków zerwać wypada, skoro nowe 
zdobycze wiedzy ludzkiej tego wymagają.

Bez postępu nie masz dobrobytu!

Proszek H o rs fo rd ’a z poprawką Lieb ie rg’a 
wyrabia G. E. Zimmor w Mannheim i L, f). Mar- 
quart w Bonn- Fabryki te przesyłają Da żądanie 
szczegółowy przepis użycia tego proszku.



KRAJ z sot>oty 2 kwietnia 1870.

i  jeżeli tak się rzecz ma, (przeciw czemu mcbyś- 
my nie mieli), zkąd pochodzi, że ten zbór mimo 
jakiego przewodnictwa tyle figlów ciągle płata 
niastu i magistratowi, figlów wcale niepolskich i 
i&cccliowftEiycłi ciemnotą.

P o s t ę p .  -  w sobotę dnia 2 kwietnia odbędzie 
,i6 koncert amatorski. Początek o godz. 8 wieczór.

Od komitetu s ‘®w - wzajem nej pomocy  
sybiraków. W ciągu miesiąca marca wpłynęło
ło kasy stowarzyszenia:

Naddatków za bilety loteryjne: rada powiatowa 
x Łańcucie 1 złr., Dominik Baron Kapri 1 złr., 
tarozakonny N. N. ze Lwowa 2 złr., rada pow. 
jusiatyóska 10 złr., Maksymiljan Marszałkowicz
0 złr. — O ofiar: rodak G. R, z Pragi 2 złr., pani 
jenoe z Niegowic 4 złr., ks. A. K. przez redakcję 
Izasu 5 złr., Fran. Tarnawski 5 złr., ks. Rewska 
sr. 6 czyli 9 złr., hr. Wit Żeliński 10 złr., rada 
>ow. w Jawo rowie lo złr., przez dra Friedberg

r, Jaworowa 17 złr.; w ogóle 91 złr.
Przybyło z Syberji: z gub. irkutskiój z rot are- 

ztanckich 5, z tobolskiśj 2, z kurskiej 2, z orło- 
iskiśj 1, z jenisejskiój z posilenia 1, z Krosno- 
arska z robót ciężkich 3. Dwóm z przybyłych 
prawiono całkowite ubranie i po trzy pary sztuk 
delizny, czterem buty, a jednemu czapkę, buty 
koszul dwie.
Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u hr. Stan. 

Sieroszewskiego za lokaja 1, w służbie akcyzy w 
irakowie za strażników 3, w zakładzie kuśnier- 
kim p. Armatysa 1, za pisarza na wieś w Poznań- 
(kie do p. Taczanowskiego 1, na karbowego u p. 
Jżegalskiego w Kamionny 1, na ekonoma u p. Le- 
mardaHorodyskiego wŻabińcach 1, w Skole gdzie 
auty szklarnie 9, na magazyniera przy budującej 
uę kolei w Tarnopolu 1, u kamieniarza Salenbek 
ar Pradze 1.

Wysłano kosztem stow, do miejsca urodzenia 2. 
Było na czasowem utrzymaniu po c, 40 dzien­

nie od 1 do 13 marca: 8, późniój 6; na stałśm: 
dziecko u mamki na wsi, drugie starsze w Kra­
kowie i 2-ch studentów. W szpitalu 2 ch, jeden 
rekonwalescent brał kosztem stowarzyszenia 
piele.

Pozostaje do umieszczenia zaraz: subjektów do 
handlu 2, rządca do dóbr większych 1, do mniej 
szych 2, ekonom 1, karbowy 1, czeladnik rzeźni­
czy lub do masarza 1, pisarz na wieś 1, na słu­
żących lub lokai 2, dozorca do lasu 1, guwerner 
do języków 1, wdowa mogąca udzielać początków 
gry na fortepjanie. Od św. Jana: rządca dóbr 
zarządzający już przedtśm majątkiem w Poznań- 
skiem, rządca obecnie na posadzie będący, uczeń 
szkoły rolniczej z Altenburgu.

Wyż wymienionym na wstępie ofiarodawcom, 
jak i tym co dają sposobność do pracy, serdeczne 
w imieniu stowarzyszenia składam podziękowanie, 
jak również p. Annie Richtmann z Tarnopola, za 
którśj staraniem jeszcze w miesiącu lipcu r. z, 
wpłynęło ze składek do kasy stow. 270 złr., obec­
nie też za jój protekcją pomieszczono oficjalistę 
z pensją 50 zlr. miesięcznie, a obok tego na jego 
potrzeby przysłała 20 złr. i bilet jazdy na kolćj 

Szczerze wdzięczni jesteśmy za każdą choćby 
najmniejszą dobrowolną ofiarę. Wszakże przy 
przesyłce biletów loteryjnych nie tylko doświad­
czamy zaszytnego dla nas zajęcia się ich roz- 
sprzedażą, tak ze strony wydziałów powiatowych
1 urzędów gminnych, jak i pojedyńczych osób, ale 
odbieramy jeszcze nadwyżki, i zgłoszenia o Blugi 
i oficjalistów, co niezmiernie ułatwia, iż stowa­
rzyszenie z pożytkiem dla swych członków i kraju 
istniść może. Za tak łaskawym i prawdziwie pa- 
trjotycznym współudziałem szanownych kraju oby 
wateli, udaje nam się powracających rychło pracą 
zatrudnić. /

Że zaś w pomieszczeniu rekomendujemy tylko 
takich, którzy z zachowania się swojego i chęci 
służenia krajowi pracą, są nam znani, widzimy 
się w obowiązku podać do wiadomości, iż przed 
kilku dniami powrócił Piotr Selig, rodem z So- 
sułowa 5 mil za Lwowem, który będąc zasłanym 
do Tobolska przyjął tam wiarę prawosławną; z po­
w odu z a c h o w a n ia  s i ę  j e g o  na w y g n a n iu , 
k o m ite t n ie  ma z nim  żad n ych  stosu n k ów .

Bylicki.
Curiosum nieeuropejskie.— „Gołoa“ w ko 

respondencji z Wilna pisze: „Pomijając rzeczy 
wiste i naturalne zabytki nierzeczywistśj wielko- 
lei, faktu jednego, zdolnego przerazić każdego, a 
sawartego w litanji polskićj, pominąć nie mogę. 
Litanję tę dał mi jeden z księży Paulinów przy 
swiedzaniu świętego miejsca i starożytnej czer- 
wono-ruskiej świątyni w Częstochowie. W litanji 
;śj wjednem miejscu gdzie myśl w modlitwie skiero 
wana do śgo Józeia Oblubieńca z prośbą, Polacy 
Przypominają mu jego zasługi — ale jakie myśli 
ae? najwyższe, bo zasługi pochodzenia szlache- 
;kiego“... „Oto oryginał, pisze ten sam korespon- 
len t: Ratuj nas miłosiernych osób bogatych, przez 
"woje z rodu szlacheckiego pochodzenie.® 

Przyzwyczajeni jesteśmy do głupoty, ograniczę 
lia moskiewskiego — ale coś podobnego nawet o 
doskwie przypuszczaćby trudno, gdyby nie czar- 
te na białćm.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Juljusz 
Jembiński w. d. z Galicji, Adam Uznański w. d. 
i Galicji, Antoni Goedke ob. z Kongresówki, A. 
dottzen bankier z Berlina.

HOTEL SASKI przyjechali: Antoni Kaczkowski 
r. med. ze Lwowa, Jan hr. Zamojski ojciec w. 
. z Warszawy, Henryk Haller w. d. z Jurzyc, 
tlojzy Rybicki adwokat z Rzeszowa, Jan Łapo- 
ojkoff w. d. z Petersburga, Karol v. Lachmann 
r. d. z Galicji, Józef Majdner kup. z Szlązka, 
itefan Wadliński ob. z Galicji, Szymon Robiński 
<b. z Galicji.

Część urzędowa.
— C. k. szef namiestnictwa mianował następnie 

w myśl rozporządzenia ministerjalnego z 1 wrze­
śnia 1866 r. (Dz. ust. poi. 1. 107) następujących 
urzędników technicznych komisarzami dla wypró­
bowania i nadzorowania kotłów parowych: c. k. 
inżyniera Emanuela Ir k u  w Jarosławiu dla po­
wiatów: Jarosław, Łańcut i Cieszanów; c. k. inży­
niera Karola P a p e e  w Żółkwi dla powiatów: Ra­
wa, Żółkiew i Sokal; c. k. adjunkta budowniczego 
Dominika O p a to w i cza  w Brzeżanach tymcza­
sowo dla powiatów: Brzeżany, Rohatyn, Bobrka

Przemyślany; c. k. inżyniera Leona P o ź n ia k a  
w Stanisławowie dla powiatów: Stanisławów, Tłu­
macz, Buczacz i Podhajce; c. k. praktykanta bud. 
Ferdynanda W s z e t e c z k ę  w Tarnowie, tymcza- 
czosowo dla powiatów: Tarnopol, Zbaraż, Trem­
bowla i Skałat; c. k. inżyniera Wacława W ej- 
w od ę w Białej dla powiatów: Biała, Wadowice, 
Żywiec; c. k. adjunkta bud, Fryderyka W e k s a 
w Kałuszu dla powiatów: Kałusz i Dolina.

— Szef c, k. namiestnictwa zgodnie z uchwalą 
reprezentacji krajowój głównego m. Lwowa, mia­
nował prowizorycznie Anastazego P r z y b y ło w -  
s k ie g o  dyrektorem miejskiego urzędu budowni­
czego, a Edwarda P ie t r z y c k ie g o ,  rewidenta 
miejskiśj izby obrachunkowej, buhalterem miej­
skim przy magistracie lwowskim.

— Grecko-katolicki konsystorz metropolitalny 
nadał na mocy prawa mu przysługującego sede va- 
c.ante, mianowicie na podstawie IV art. aktu fun­
dacyjnego z dnia 14 stycznia 1862 r. dwa stypen- 
dja św. Grzegorza każde wrocznśj kwocie 100 złr., 
słuchaczom praw z I-go roku na wszechnicy lwo- 
wskiśj: Klemensowi K ra w co w i i Franciszkowi 
L e w i c k i e m u ,  począwszy od bieżącego roku 
szkolnego.

— Opróżnione stypendjum z funduszu nauko­
wego w rocznej kwocie 168 złr., przeznaczone dla 
młodzieży galicyjskiśj uczęszczającśj na nauki 
medycyny, nadano Janowi W a g n e r o w i słucha­
czowi wydziału medycznego w Krakowie z I-go 
roku, począwszy od bieżącego roku szkolnego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ra k ó w , 1 kwietnia. (T arg  na Kleparzn.) 

płacono pszenicę 9 złr., do 10 50 c., żyto 6 do
6.25, jęczmień 6, owies 4 złr. Dowóz bardzo 
mały.

Wczoraj na Baranie w skutek złej drogi 
żadnego nie było dowozu; dlatego cen po­
dać niemożemy.

R zeszó w , 29-go marca. Płacono pszenicę
4.25, żyto 2.60 jęczmień 2.55, owies 1.90, 
groch 2.90, fasola 3.70, tatarkę, 2.40, proso 
2.80, ziemniaki 95 e., rzepak 6.50 koniczy­
na 26 złr. siano 1.70, słomę 1,30. drzewo 
twarde 9 złr., miękie 6 złr, ckowity 60 c. 
masła ft. 4-0 c., lnu cetn. 25 złr., konopi 
ctn. 20 złr., jaja 1 złr. mięsa fit. 18 c.

T a rn ó w , 29 marca. Płacono pszenicę 4 
złr. 50 c., żyto 2.90—, jęczmień 2.50- 
owies 2 złr,, groch 2.90, bób 2.75, tatarkę 
złr. 50 c., proso 2.50, ziemniaki 80 c., siano 
1,85 c., konicz 2 złr. słomę 1.15, drzewo 
twarde 10.50, miękkie 7.50, okowitę 1.5 
masło 1.20. koniczyna 28 złr. —  Z powudu 
święta w dniu 25 b. m. nie notowano żboża.

K u ty . ( Ni ech n a m kt o ob j aś n i , )  ja­
ką instytucją jest nasz „Bank Włościański 
Jestto-li zakład, który biednycch, zadłużonych 
włościan materjalnie podźwignąć ma; czyli 
żeby ten ostatni grosz, który im po opłace­
niu podatków i innych danin zostać może 
wyzyskać. Nie będąc finansistą, przyznam się 
iż nie jestem rutynowany w operacjach pie 
niężnych. Jednakże jako prostemu kmiotkowi 
nasuwa mi się nie raz wątpliwa myśl, czy to 
istotnie instytucja krajowa, założona dla po 
prawienia naszego dobrobytu, czy może bank 
jakiegoś zagranicznego spekulanta w celu zu 
bożenia nas a zbogacenia swojej kieszeni.

Jeżeli zakład kredytowy (dobroczynny, bo 
dla włościan) każe sobie 1 Złr. a. w. na wstę­
pie płacić od kapitału in spe\ jeżeli przy 
pożyczaniu po długich korowodach trzeba złożyć 
10% , chcąc lub nie chcąc być przez to człon­
kiem tegoż towarzystwa, jeżeli za sto złr. w. 
a. wziętych z zakładu w obligacjach, dosta­
niesz w najlepszym razie 90 lub 92 złr. w. 
a. a doliczywszy 12% od kapitału niby no­
minalnego (nie mówiąc o tem, że się spłaca 
w ratach,) jeżeli co najważniejsza na tę po­
życzkę 8, 10 a nawet 12 miesięcy czekać 
trzeba, to jakoś mi się wierzyć nie chce, żeby 
to była instytucja krajowa, instytucja dla pod- 
niesienią bytu materjalnego małych gospoda­
rzy, bo takich instytucji podług mego chłop­
skiego rozumu, mamy u każdego prostego li­
chwiarza i w każdym miasteczku i wsi dosyć, 
z tą różnicą, iż opłaciwszy sowity %  lichwia­
rzowi, nie potrzebuję pół roku lub rok na 
kapitał czekać. Czy wszędzie tak się dzieje, 
nie wiem, mówię tylko o powiecie kosawskim 
a wzgęlędnie oniektórych miejscowościach, Bo 
na cóż pytam się mały gosdodarz pożycza pie­
niędzy, oto ażeby albo kawałek gruntu doku­
pić, albo naglący go dług oddać. Jeżeli on 
atoli prawie rok a najmniej 4 do 5 miesięcy, 
(so datami wykazać można) na pożyczkę cze­
kać musi, to tymczasem sąsiad grunt komu 
innemu sprzeda, a dłużnik grunt z domem 
zlicytuje, albo w najlepszym razie za sowity

(włościański) %  czekać się zgodzi, a proszą­
cy dostanie jak musztardę po biedzie pożyczkę, 
która go łącznie z pożyczką poprzednią u li­
chwiarza zaciągniętą z domu i gruntu wyzuć 
może. Jeżeli skład urzędników w siedlisku 
banku jest taki, iż sobie przez nawał pracy 
rady dać nie mogą to, zdaje mi się za takie 
odsetki możnaby dla przyspieszenia toku rze­
czy albo pozakładać w większych miastach 
albo po filjach ekspozytorów do wypłacania 
sum po przeprowadzeniu długich korowodów 
detaksacyjnych umocować. Zresztą, jak mówi­
łem na wstępie, nie rozumie jakby lepiej by­
ło, ale to czuję i rozumie, że nam tak źle i 
bardzo źle. Jest w naszym powiecie drugi za­
kład pożyczkowy, powstały podobno ze zboża' 
osypowego, czyli jak my go nazywamy „hroszi 
funduszowi,® Lecz tu musielibyśmy zastoso­
wać przysłowie: »Mało, ale co dobrego jest 
przysmaezkiem (nie) dla każdego.. I jak po­
jawienie się komety raz na kilka lat u nas 
prostaczków jest przepowiednią wojny lub gło­
du, tak udzielenie pożyczki (przynajmnićj da­
wniej) funduszowej, było zwiastunem ważnej 
epoki i trzeba być wiele razy święconym, a 
przynajmniej namaszczonym, żeby się do tej arki 
przymierza dostać. A przecież nie od rzeczy 
by może było, żeby szan. zarząd tych pienię­
dzy, przynajmniej raz w rok około.... robił 
statystyczny wykaz w jednym z dzienników, 
ile rocznie z kapitału i odsetek wpłynęło, ile 
jest restancji, ile wypożyczono włościanom lub 
innym stronom (chociaż to jest zakład czysto- 
włościański,) i w ogóle jaki jest stan kasy. 
Bo my maluczcy, którzy ani maścić, ani sami 
namaszczenia przyjmować nie godni, nic nie 
wiemy, co się w tej arce przymierza znajdu­
je. To tylko wiemy, iż to ma być pożyczka, 
której kapitału nigdy podobno się nie zwraca, 
a od której jak za złotych czasów płaci się 
5%  rocznie.

Otóż sądzilibyśmy, że w porozumieniu z od- 
powiedniemi władzami, można odsetki trochę 
podnieść, nie przyniewalając rozumie się ni- 

go zostania par force członkiem ban­
ku kredytowego i perjod spłaty kapitałów 
stale oznaczyć, bo dotychczas przechodzi dług 
z dziada na syna ,z syna na wnuka, prawnu­
ka, etc. aż do sądnego dnia w nieskończone 
pokolenia!

Jeden z  włościan S tarych Kut.
— Dz. polski pisze: »0 rezultacie badań 

komisji ministerjalnej w sprawie ko l e i  ż e ­
l azne j  l w o w s k o - c z e r n i o w i e c k i e j "  do­
wiadujemy się ciekawych szczegółów, z któ­
rych jutro zdamy sprawę obszernićj. Komisja 
ze strony zarządu kolei traktowaną była w 
sposób dziwnie lekceważący, odmówiono jej 
wsielkich wyjaśnień, i niedozwolono urzędni­
kom kolei czynić zeznań protokolarnych. Ko­
misja miała przejąć telegram od zarządu we 
Lwowie od p. Offenheima, w którym była mo 
wa o sposobie jej traktowania. Komisja prze­
konała się; że o najdrobniejszych nawet wy­
padkach, przesyłane bywają do Wiednia spra 
wozdania zupełnie fałszywe, i że w ogóle nic 
trudniejszego, jak dojść prawdy między pana­
mi „von der Bahnanslaltu. Dalej przekona

ła się niestety komisja, że roboty wykazywa­
ne w rachunkach rocznych, jako k o n s e r ; 
w a c y j n e ,  są właściwie robotami r e k o n -  
s t r u k c y j n e m i ,  i że kolej czerniowiecka 
w ogóle jest w ciągłej częściowej rekonstrukcji, 
a nad to daje się czuć gwałtowna potrzeba 
rekonstrukcji ogólnej wszystkich robót cokol­
wiek więcćj sztucznych. Na to potrzebaby przy­
najmniej na 4 miesiące zasystować zupełnie 
wszelki ruch na tćj kolei i włożyć w nią prócz 
tego parę miljonów. Mosty prowizoryczne i- 
stnieją od dwóch lat i dotychczas nie uchwa­
lono jeszcze nawet, według jakiego systemu 
mają być postawione mosty stałe. Materjał 
służący do ruchu jest jak najgorszy, służba 
kolejowa potrzebuje puryfikacji. Jednćm sło­
wem nieład nie do opisania. Naszem zdaniem 
rząd, zamiast wypłacać niedobór do procentu 
od kuponów, powinien pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności komisję, która z jego stro • 
ny była obecną przy oddaniu kolei czernio- 
wieekiej do ruchu. Podczas gdy inne koleje 
z czasem coraz stają się doskonalszemi, lwow- 
sko-czerniowiecka jest coraz gorzą i tylko cu­
dem udało się dotychczas uniknąć najsmut­
niejszych katastrof. Za zły materjał i złą słu­
żbę powinien odpowiadać zarząd, a za złą 
budowę w pierwszej linji komisja rządowa, 
która albo nie umiała dopatrzeć braków, albo 
też to zaniedbała.®

— W ostatnich dniach kupcy z zagranicy po­
nownie zakupywali klepki na beczki. Ponie­
waż drzewo galicyjskie jest pod tym względem 
doskonałe, więc spodziewać się można, że 
handel tym artykułem niebawem mocno się 
ożywi. Obecnie poszukują tego artykułu i wie­
deńskie browary. Ajenci rosyjscy przejeżdżali 
znowu w ostatnich dniach przez Lwów do 
Marsylji i starali się zawiązać stosunki o za- 
kupno tego materjału na beczki. Przesyłka 
tych artykułów odbywaćby się miała drogą 
morską z Odessy. Z jednego listu kupieckiego 
dowiadujemy się, iż pruskie koleje żelazne 
potrzebują w tym roku znacznej ilości progów 
dębowych i płacą loco Wrocław 1 talar i 6 
sr. groszy. Oprócz progów potrzebują pruskie 
koleje żelazne jeszcze innego materjału dę­
bowego. Wszelkie oferty z podaniem najniż­
szej ceny można przesyłać franco do stacji 
kolejowej w Oświęcimie i Mysłowicach albo 
do dyrekcji kolei górno-szlązkiej i szląsko- 
marchijskiej, która na żądanie wskazuje wa­
runki przewozu. W ostatnich czasach pozwo­
lono dostarczać progów bez złożenia kaucji 
Pierwszy transport progów, dorównujący co 
do wartości żądanej wysokości kaucji, przyję­
ty być może za kaucję. Dostarczanie progów 
dla kolei pruskich jest obecnie tern korzystniej- 
szem, gdyż ażjo srebra stoi teraz wysoko.

—  Na stacji kolei lwowsko-czerniowieckiej 
w Nepolokoutz, gdzie się dotychczas pociąg 
kolei tylko na krótki czas zatrzymał przedsię­
wzięta budowę dworca, gdyż dochody są tam 
większe niż na sąsiednich stacjach w Łużnach 
i Załuczu. Dochód tej stacji powiększy się 
jeszcze znaczniej, gdy i frachty będzie tam 
można oddawać.
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Wiadomości telegraficzne.
P raga 30 marca. Rząd ma nie potwier­

dzić listy  przysięgłych ułożonej onegdaj, 
ponieważ w je j układzie nie brali udziału 
niemieccy członkowie komisji.

Peszt 30 m arca. Lloyd  węgierski donosi: 
Ministerstwo komunikacji je s t w zupełnem 
rozprzężeniu; najlepsze siły podały się już 
do dymisji, albo zam ierzają to  uczynić.

Cesarz wyjeżdża do W iednia w ponie­
działek, a  cesarzowa we środę.

Adres wydziału teologicznego odesłany 
został do Rzymu.

Pesti Naplo zaprzecza pogłosce, jakoby 
rząd  wezwał biskupów węgierskich, aby 
opuścili Rzym.

Berlin 30 m arca. W edług Promnzial- 
Corr. rząd  zapewne rozwiąże izbę depu­
towanych przed ukończeniem jej mandatu, 
które przypada 10 listopada, ponieważ 
ważne kwestje, k tóre zostaną przedłożone

w przyszłej kadencji, wymagają wczesnego 
zwołania izby.

Monachjum 30 m arca. Izba zamierza 
wykreślić trzy miljony z żądanego kredytu 
na cele wojskowe. M inister wojny Prankh 
m a ustąp ić , na jego zaś miejsce nastąpi 
hr. Bothmer.

Obiega pogłoska, że papież dał już 
przyzwolenie na wyklęcie Dóllingera, prof. 
Froschham m era i radcy kościelnego Pich- 
lera.

Program  hr. Bray robi wszędzie dobre 
wrażenie.

Belgrad 31 m arca. W Ruszczuku m ia­
nowany został dr. Hays jeneralnym  kon­
sulem Stanów Zjednoczonych północnej 
Ameryki.

Paryż 31 marca. Jenera ł Fleury prosił 
o odwołanie z dotychczasowój posady.

Mówią, że hr. Daru wysłał do reprezen­
tantów Francji w Karlsruhe, Monaehjum, 
Stutgarcie i Darmstadzie notę dającą im 
instrukcje na pewne wypadki
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Temps twierdzi, że projekt reformy se­
natu zupełnie się nie udał.

Dr, Tardieu, który w procesie ks. Pio­
tra Bonapartego powołanym był jako po­
waga świata medycznego, został przez swo­
ich słuchaczy na prelekcji uniwersyteckićj 
wygwizdany i skutkiem tego podał się do 
dymisji.

Paryż 81 marca. Przeszłćj niedzieli u- 
więziono wielką liczbę osób, jak  mówią za 
należenie do jakiegoś spisku.

Creuzot 30 m arca. L iczba robotników 
w kopalniach Creuzot wstrzymujących się 
od pracy zmniejsza się. Robotnicy ci nie 
postawili dotychczas żadnego żądania pod­
wyższenia płacy. Nowych aresztowań nie 
było.

M arsylja 30 m arca. Donoszą z K on­
stantynopola, że wielki wezyr przyjmował 
Nubar-paszę z wielkimi honoram i i zga­
dza się na reform ę sądownictwa w Egipcie.

W ashington 30 m arca. Prezydent nie 
ogłaszały tak  długo poprawki o prawie 
wyborczem murzynów, dopóki stany T e­
xas i G eorgja nie połączyły się napowrót 

Unją.
Florencja 31 marca. Cialdini podał się 

do dymisji. Spodziewają się przesilenia mi­
nisterjalnego.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  31 marca.

M. Otrzymaliście już telegraficzną wia­
domość o rezultacie wczorajszego posiedze­
nia koła i o wystąpieniu Polaków z rady 
państwa. Nie pozostaje mi jak  dodać wam 
kiika szczegółów. Posiedzenie trwało do 
god. 11. Obecnych było 31 posłów. Na za­
pytanie Grocholskiego kto się zgadza z wy­
stąpieniem z rady państwa? pierwsi po­
wstali włościanie i z własnćj woli bez na­
mowy chętnie przystąpili do tego. Wszyscy 
obecni podpisali odnośne oświadczenie z wy­
jątkiem  posła z Kołomyi. Nie znajduję od­
powiednich wyrazów na oznaczenie bezczel­
ności w postępowaniu p. Landesbergera, 
pozostawiam wam zatem należyte ocenienie 
i potwierdzenie świadectwa moralnego ubó­
stwa, jakie sobie sam wystawił. Na złago­
dzenie dodał: przysięgam wam szanowni 
obywatele, że nie będę nigdy na ławkach 
siadał, ale mandatu nie złożę, bo mi dro­
gi (10 złr. dziennie?). Nieobecni tutaj de­
legaci, zawiadomieni telegraficznie o uchwa­
le, zapewne wkrótce do nićj przystąpią.

Ks. Guszalewicz nie przystąpił do oświad­
czenia.

Na dzisiejsze posiedzenie izby niższćj 
Niemcy licznie się zebrali i nieobecnych te­
legrafem wezwali do jak  najprędszego przy­
bycia, obawiając^ się, że po wystąpieniu Po­
laków i Słoweńców, nie zbierze się komplet. 
Przed zagajeniem posiedzenia panował nie­
zwykły ruch w izbie. Niemcy oczywiście 
przerażeni, gromadzili się w pojedynczych 
kółkach; ministrowie wszyscy byli obecni; 
ławki prawicy puste, kilku posłów polskich 
w loży dyplomatów; bar. Petrino w loży po­
słów sejmowych ;j galerje przepełnione. Przy 
zagajeniu posiedzenia o godzinie 11 */fl przez 
wiceprezydenta v. Hopfen (gdyż prezes Kai- 
serfeld bawi obecnie w Grazu) obecnych 
było tylko 97 posłów, nie było zatćm kom­
pletu, który się jednak wuet zebrał. Po za­
łatwieniu kilku formalności i mnićj wa­
żnych spraw, przewodniczący odczytuje 
wśród ogólnśj ciszy oświadczenie delegacji 
galicyjskiśj. (Podajemy je pod rubryką 
Wiedeń). Następnie odczytuje przewodni­
czący oświadczenie dwunastu posłów z Bu­
kowiny, Krainy, Górzu, Trjestu i Istrji.

Podpisani: bar. Petrinó, Hermet, Conti, 
hr. Barbo, Lipold, Toman, Svetec, Payer, 
Cerne, Vidulich, Pintar, Colombani. P. Klun 
oświadcza w swoim i hr. Marchesi imieniu, 
że nie przystępuje uo owego oświadczenia 
swych ziomków. Tożsamo Guszalewicz.

Izba obraduje dalćj na pozór spokojnie 
jak gdyby się nic nic stało i przyjmuje u- 
3tawę o urządzeniu służby zdrowia o pła­
cach profesorów szkół średnich i t. d.

Na porządku dziennym jutrzejszego po­
siedzenia nic ważnego.

Giełda z początku wystąpieniem Pola­
ków mocno była zaniepokojona, lecz znów 
się uspokoiła, sądzą, że nareszcie loika ko­
nieczności zmusi do stanowczych zmian w 
państwie, które mu przywrócą możność 
rozwoju.

Z przesilenia m inisterjalnego w W ie­
dniu wyrodziło się, ja k  łatw o m ożna by­
ło przewidzieć, przesilenie parlam entarne 
i konstytucyjne. —  M ają teraz  Niemcy: 
„Rumpfministerjum i Rumpfparlament,® 
co znaczy na  polskie: ministerstwo bez 
głowy i parlam ent bez głowy. Ciekawiśmy, 
jak i teraz rozpoczną z sobą taniec te  dwa 
kadłuby. Zdaje się jed n ak , że teraz na­
reszcie zaśpiewa im milczący dotychczas 
p. Beust.

O najważniejszym dzisiaj dla nas wy­

padku złożenia m andatów przez naszych 
delegatów zdajemy sprawę w właściwych 
miejscach. Co dalej?  Czyż i teraz opozy­
cja zadowolni się tem, że krzyknęła veto 
i uciekła na  P ragę? czyż i teraz  pozo­
stawi nieprzyjaciołom  plac boju i wolne 
ręce do działania, oczekując nieruchomie 
co tam  znowu z góry spadnie od panów 
Niemców, którzy oczywiście będą chcieli 
wyzyskać sytuacją na  rzecz polityki od­
poru? Zaprawdę sm utne widoki i nie poj­
mujemy zbytecznej radości z wystąpienia, 
które także, powtarzamy, samo przez sig 
niczem nie je s t prócz odporem  i wcale 
nie zdaje się inaugurować nowej, czynnej 
polityki. Sytuacja sprzyja, drogi otwarte, 
ale ludzi brak.

Dzienniki wiedeńskie zaręczają, że na 
ostatnie postanowienia delegatów w płynął 
obecny tam  dr. Smolka. Radzibyśmy, że­
by w tej chwili, bo wyjątkowo je s t to’ mo- 
żliwem, różne stronnictwa krajowe mogły 
porozumieć się wspólnie względem dal­
szego postępowania.

W yrok najwyższego trybunału  w Tours, 
uniewinniający ks. P io tra  Bonapartego wy­
wołał oburzenie radykalnej prasy fran- 
cuzkiej. Aby złagodzić złe wrażenie tego 
wyroku i zparaliżować możliwe złe na­
stępstw a, cesarz rozkazał ks. Piotrowi, 
aby wraz z rodziną swą opuścił Francję.

Niezawisła i liberalna p rasa  francuzka 
bardżo zimno przyjęła projekt senatus- 
consultum i nie stawia mu dobrego ho­
roskopu. Tepms m niem a, że’ ta  nowa re­
form a konstytucji nie uda się. Moniteur 
universel donosi, że cesarz zam iast tego 
senatus-consultum  zażąda jeszcze plebi­
scytu.

Proces B onapartego prawdopodobnie 
przyniesie p. Ulryk de Fonvielle godność 
poselską. Ma on być wybranym w Lyonie. 
Wystosował on lis t do wyborcóy, zawie­
rający wyznanie wiary politycznej; w li­
ście tym powiada: „Między m ną a cesar­
stwem leży przepaść bezdenna.®

Dzienniki wiedeńskię zapisują z wiel- 
kiem zadowoleniem objawy agitacji po- 
łudniowo-niemieckiej przeciwko „military- 
zmowi pruskiemu,® ja k  to nazywają, ale 
zarówno powstają gwałtownie przeciw two­
rzeniu się jakiejkolw iek federacji połu- 
dniowo-niemieckiej. U trzym anie status quo, 
oto ideał Niemców wiedeńskich, oto cała  
ich m ądrość polityczna, k tórą  gorąco za­
lecają południowym Niemcom. Zapomina­
ją  liberaływiedeńscy, że status quo w histo- 
rji i w polityce je s t niemożliwością, że cią­
gły rozwój je s t koniecznem prawem dziejo- 
wem, a  status quo d la  państw  i  narodów 
jest wyrokiem śmierci. Nie utrzym a się 
też mimo rad  wiedeńskich status quo w 
południowych Niemcach tak  samo, ja k  się 
nie utrzym a w Wiedniu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 1 kwietnia. (Telegr. pryw. 

Kraju). Na najbliższśm posiedzeniu ma 
Rechbauer postawić wniosek odrocze­
nia rajchsratu, co jest według niego 
pożądanśm dla wszystkich stronnictw 
i dla rządu, ażeby był czas zorjento- 
waó się w sytuacji i obmyśleć co dalej ?

Hasnęr wyjechał do Pesztu z żąda­
niem, żeby cesarz rozwiązał sejmy tych 
krajów, których delegaci złożyli man­
daty. Ministrowie robią z tego kwestję 
gabinetową.

W ie d e ń  1 kwietnia. W ydział rezolu- 
cyjny postanowił na  wczorajszem nocnem 
posiedzeniu przyjąć ustawę o wyborach 
z konieczności po przem ówieniach m ini­
strów H erbsta  i B re ś tla , którzy takową 
przedstaw iali jako usprawiedliwione uzu­
pełnienie ustawy zasadniczej o reprezen­
tac ji państwa.

N. Pr. donosi: Zaraz po wczorajszem 
posiedzeniu izby posłów zebra ła  się rada 
ministrów, na  której postanowiono jedno­
głośnie upraszać cesarza o upoważnienie 
do rozw iązania tych sejmów, których de­
legaci z .rajchsratu wystąpili — i od od­
powiedzi na  to  żądanie uczynić zależnem 
dalsze pozostanie ministrów na urzędach.

U m arł biskup z B erna hr. Schafgotsche.
M o n a c h ju m  1 kwietnia. Izba posłów 

Przyj§ła jednogłośnie wnioski wydziału 
względem nadzwyczajnego kredytu  woj­
skowego.

R zy m  1 kwiet. Papież i stronnictwo 
ultram ontańskie znajduje się w wielkiem 
rozdrażnieniu. W szelką myśl pojednawczą 
należy uważać za odrzuconą.

Kursa. W i e d e ń  31 marca, g. 1 m. 50. 
Akcje kred. 289.50.— Lombardy 237.20.— 
Losy z 1860 r. 97 60. — Losy z 1864 r. 
121.25— Akcje franko-austr. 119.— .— Na- 
poleony 9.90.— Akcje kol, galic. Kar. Lud.

Redaktor odpowiedzialny:
MSr. tjtitiirśłi Głumpiowicz.

W * Do naszych Szanownych Czytelników.
Z gustownego zaopatrzenia Szanownej Publiczności znany

13 .  F R I E D J U N G A  
Magaiyu ubiorów męzkich

w Wiedniu, Margarethenstrasse Nr. 48
poleca najuprzejmiej Szanownej Publiczności na wiosenną porę, swoje podług najnowszej 

mody i z najlepszych materji zrobione

su k n ie  d la  m ężczyzn  I ch ło p c ó w
jako tćż i wszelkie artykuły tego rodzaju.

! !!! Bielizna męzka!!!
wyrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od i .50 do 2. 
Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25 do 2.50. 

„ z płótna Rumburgskiego 2'A, 2 %  3%. 
„ cienkie ręką szyte złr. 4 do 5.
„ prawdziwej farby Cosmanos 1.50,2, 2 25. 
„ białe Chirting 1.50, 1.80, 2 .
„ prawdziwe angiel. Chirting 2.25,2.50, 3.
„ cienkie balowe z franc, haftowanemi 

gorsami złr. 6, 8, 10 .
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.

„ prawdziwe Rumburgskie 1.80, 2, 2.50. 
Faęon niemiecki i węgierski. Chustki do nosa 
cienkie płócienne i batystowe '/, tuzina 2, 6. 
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!!Przybory męzkie!!! 
kołnierzyki męzkie cieniutkie. —Mankiety, kra­
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 
Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cien­

ką koszulę gratis.

HlSuknie męzkie!!!
Eleganckie ubranie wiosenne złr. 15.
Paletot wiosenny od złr. 8.ó0, do 20.
Garnitur „ od złr. 15— do 30.

„ letni od złr. 10 -  do 25.
Elegancki garnitur pikowy od złr. 8 do 15. 
Kurty myśliwskie od złr. 6— do 18.
Surduty domowe od złr. 4— do 8. 
Eleganckie tużurki wiosenne od złr. 8 do 20 .

» _ „ letnie od złr. 8 do 2 o.
Eleganckie tużurki czarne od złr. 10 do 25. 
Spodnie letnie od złr. 2 do 3.50.
Spodnie półwełniane od złr. 3% do 4. 
Eleganckie spodnie wełniane od złr. 5 do 10. 
Spodnie czarne od złr. 6 do 10.
Kamizelki letnie od złr. 1% do 2 '/,.

„ eleg. wełniane od złr. 3 1/, do 6. 
Kamizelki pikowe, kolorowe i białe od 3 ’/ , —5.

!!!Suknie dla chłopców!!!
Paleta dla chłopców od l '/, do 15 lat w różnych 
bardzo pięknych formach po wszelkich cenach. 

Uprasza się o dokładną miarę- - Ł - przy tużur-
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów; 
przy spodniach, długość pasa i długość w kro­
ku, — u chłopców wystarcza podanie wieku. |

Przesyłka za pobraniem. — Opakowanie gratis 
Próby przesyłają się na żądanie gratis i franco.

210(6-12)
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Nr. 164.

Obwieszczenie.
Dla obsadzenia posady kasjera przy 

kasie miejskiej Łańcuckiej z roczną 
płacą 350 złr. w. a. ogłasza się ter­
min do ostatniego kwietnia 1870 r.

Starający się o tę posadę winien u- 
dowodnić bieg swojego życia, zdolność 
w kasowości, dotychczasowe zatrudnie­
nie i możność złożenia lub zabezpie­
czenia kaucji 350 złr. w. a.

Podania kompetecyjne mają być wnie­
sione na ręce Zwierzchności gminnśj 
Łańcuckiej. sso(2-s)

Z Urzędu miejskiego.
Łańcut 22 marca 1870.

M M u b ie l o w tk i .

Dr Antoni Hoborski
a d w o k a t w  T arn o w ie

potrzebuje do swój kancelarji kon 
cypienta obeznanego z praktyką 
adwokacką, ukończonego prawni­
ka. — 3390-3>

Bliższe szczegóły w jego kancelarji w 
Tarnowie lub listownie.

Handel pod firmą

A, G um plow icz
w K rakow ie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci ód 15 cent,, do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wy sprzeda je po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

C e r a ty  236(5-?)
na meble, stoły 1 posadzki w wielkim wyborae.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Izzim  piętrze.

Galicyjski Zakład Kredytowy Włościański.

Podpisana rada zawiadowcza zaprasza Panów do głosowania na mocy art. 80 statutów uprawnionych*) na 
pierwsze walne zgromadzenie, które odbędzie się:

w  F ią t e l ,  d n ia  29  K w ie t n ia  k  r. o  g o d z in ie  1 0  r a n o
w lokalnościach Zakładu.

P R Z E D M IO T Y  O B R A D :
1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów Zakładu;
2. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu za rok 1869.
3. Wybór komisji weryfikacyjnej do zbadania [bilansu za rok 1870, która zajmie się zarazem i

sprawdzeniem bilansu z minionego pierwszego roku rachunkowego 1869
4. Uchwała o rozdzieleniu czystego zysku z pierwszego roku i oznaczeniu dywidendy dla listów zastawnych.
5. Oznaczenie wartości należnych członkom rady zawiadowczej znaków obecności.
6. Wniosek nad zmianami niektórych ustanowień statutów.

Panowie posiadacze asygnat wrkładek kasowych i listów zastawnych, którzy życzą sobie uczestniczyć w 
walnśm zgromadzeniu, zechcą swoje obligacje deponować w Zakładzie we Lwowie, lub w c. k. uprzyw. austr. 
banku związkowym we W iedniu , w ogólnym banku kredytowym styryjskim w  G'racu, lub też w banku 

franko-węgierskim w Peszcie, a to najpóźniej do U  k w i e t n i a  t> . r .

L W C IW ę dnia 2 0  marca 1870 r. R a d a  z a w ia d o w c z a .
*) W yciąg z  a rt. 80 statutów. Do głosowania są upow ażnieni:
a) Reprezentant każdego stowarzyszenia zaliczkowego wybrany z grona wydziałowych z jednym  głosem za każde 2,000  z łr. (wpłaconych

wkładek udziałowych.
b) Posiadacze asygnat wkładek kasowych z jednym głosem za każde lo.ooo złr.
c) Posiadacze listów zastawnych Z akładu z jednym głosem* za każde 10 .< 00 złr.

Z osób pod b) i c) wymienionych r.ikt nie^może mieć więcej ja k  5 głosów. 314(2-3)

Ocli ro na
przeciw zarażeniom syfilytycznymijd') przy­
wrócenia s ił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKOŃ"
używając takowy zewnętrznie zapobi ega się 
wszelkim  zarazom; flakon większy z ’spo­

sobem użycia 1 złr. —  mały 5 0  c.” 
do nabycia w aptece 

p. Stockniara w Krakowie. 
Tamże do apteki potrzebnym jest

p r a k t y  k a n t
z odpowiedniemi świadectwami szkoluemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo. 
239(6-12)

Dyrekcja c. k. u 
wanćj fabryki

wilejo-
aza

ostrzega interesowanych, że 
każda pojedyńcza sztaba jśj wy­
robu opatrzona jest cechą 

„Kamienica“ s0, (3_3)

Zupełny przewrót, jak i od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jes t nie do zapoznania; z a u f a n ie  powróciło —

fotówki je s t dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs — jednem słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła chwila, 
y nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem  rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

hantoru Mu interesów giełdowych
(Comptoir fllr Rorsengeschafte)

podpisanego, gdzie każdy nawet za  w kładką 100 do 200 złr. ty lko — ze zmiany kursów korzystać może

c a m l ł  s b t t j e m i w .
975(33-88) Wien, I.,|T iefer Graben 17,

BUKOWIŃSKIE TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
w  Caserniim each

dla udzielania pożyczek na weksle i zastawy, koncesjonowane przez c. k. Prezydjum Krajowe w myśl reskryptu 
c. k. Ministerjum, wybrawszy Komitet Zarządzający z założycieli, stósowuie do §. 47 statutu, czynność
sw oją  rozpoczęto.

Bliższe szczegóły udziela Dyrekcja Towarzystwa w Kantorze na ulicy Paóskiśj N. 470  na dole.
£ Za komitet Zarządzający Bukowińskiego Towarzystwa Zaliczkowego

Prezes
315(12̂ >- B a ron  A nton i G o stk o w sk i.

i M r a n i , „ m i .  ;i (IHil li i I I  M II 1 1 III l' i l

PRASA ADTOERAFICZNA
czyli

Za  pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, każda osoba odbić może w krótkim  czasie 
od 1,000 do 10,000 egzemplarzy kopji własnego p ’sma, bądź w formie listów, cyrkularzy, lub też 

planów, rysunków, nut muzycznych itp., na przygotowanym do tego stósownym papierze, 
szerokości: długości: cena:
22 centim. na 30 centim. 60 franków

Cena
podług wielkości.

S k u tek
pewny poręcza się.

I

2 3  „  „ 3 3  „ 7 0
2 6  „ „ 8 8  „ ’ 8 0
3 0  „ „ 4 5  „  9 0
S j  „ „ 4 8  „  1 0 0  „

Prasa ta  s wszystkiemi przyborami, opatrzona instrukcją w języku polskim, mieści się 
w pięknćm pudełku politurowanćm, na klucz zamjkanćm.

Dostać można u BERRINGERA 7 Passage du Grand Cerf,?lub u JUL JANA 
MIANOWSKIEGO komisanta handlowego 16, Quai£d’OrleansJwpParyżu.

98(20-26) ‘

W W o jn ic z u  rozpoczyna
rozsyłkę piwa składowego (Lagerbier) z dniem 10 kw ietnia r. 
b. — Zamówienia uprasza się adresować do:
Gentralnój kancelarji Wgo Władysława Dąbskiego 

w  W o jn ic z u
k tó ra  również udziela na  listy frankow ane wszelkich żądanych 
wyjaśnień. 358

Ces. król. wyłącznie
p raw d ziw y

smaczny olej
(M Ld  i iE S  M B

Ten jedyny

u p r z y w i l e j o w a n y

bezw o n n y

z tranu wątrób.
a s  m .  rmc* u  k k .  j* . m  ■ o  e  b ló -

c. k. wyłącznym przywilejem, więcćj niż od trzynastu lat is tn ie ­
jącym, zastrzeżony olćj z tranu wielorybiego, którego naturalny skład i lekarska s i ­
ła  lecznicza, szczególnićj w zajęciach piersi i płuc, niemnićj przeciw szkrofułoin, gru­
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym Szpitalu, jako też 
w innych publicznych i prywatnych zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
dowo-kiajowych, bezpiecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choroby 
od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się pomiędzy 
wszystkiemi w handlu znachodzącemi się  tranami wątrobowemi, nietylko przez swą 
czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od wszelkich smro­
dliwych, wstręt wzbudzających składników a tćm samśm łatwym jest do zażywania 
przez delikatnych pacjentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z 
wątroby miętusowćj, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prospekcie dodawanym do każdćj flaszki.

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z odlanym napisem, białą cynową 
kapzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a.

W i l h e l m  M a a y e r  (dawniej Korbuly ty Comp.)
Wien Bfickerstrasse Nr. 12.

Tamże znajduje się także główny skład na państwo Austrjackie dr. Lincka 
z extraktu słodowego w Stuttgardzie.

C. k. wył. uprz. prawdziwy bezwonny smaczny olćj z tranu wątrób jest do 
nabycia w Galicji i Bukowinie: w Krakowie w aptece p. F. Gra!ewskiego\ w aptece 
p. Flor. Sawiczewskiego,J. Trauczyńskiego i w handlu N. Waltera; w Brodach w handlu 
p. M. A. Michajlowicza, M. S. Franzos—'s Buczaczu w band. p. A.Kercel—w Czerniowcach 
w aptece p. W. v. Atha i u p. F. Krzyżanowskiego,—w Czortkowie w aptece p. L Noss,— 
w ELrodence w aptece p. Juliana Neuburga, — w Kołomyi w aptece p. M. Nowic­
kiego. i u pp. M. Bo/chower, D. Kramer i Ś. Hermann, — w Kossowie u p. Ka­
milla Mordko, — w Monasterzyskach u p. J. Lipschiitz, —  w Oświęcimie w aptece 
p. J. Grzesic/ciego, — w Przemyślu w aptece p. F. Nafilik, — w Suczawie u braci 
Józefowiczów, — w Stanisławowie w handlu p. Jonasa, .— w Tarnowie w aptece p 
Jana Czemeryńskiego, i w handlu synów p. Sary Wolf, — w Zaleszczykach w han­
dlu p. Józ. Kodrebskiego. 2t4(6-i0)

b i b l i o t e k a

wychodzi we Lwowie staraniem  spółki
w pięcioarkuszowych poszytach co 10  dni, t .j .  180 arkuszy na rok i podaje 

we wzorowych przekładach znakomite utwory pisarzy zagranicznych.
Przedpłata wynosi na prowincji z przesyłką pocztową: rocznie M O  złr.

półrocznie h  złr. — kwartalnie 3  złr. S O  cent.
Wszycy nowo przystępujący prenumeratorowie, mogą jeszcze za  d o p ła tą  

2  z łr . 5 0  c e n t . otrzymać *9 zeszytów „ BIBLIOTEKI11, które wyszły od Igo 
października do ostatniego grudnia 1869.

Wydanie „ BIBLIOTEKI “ jest tak okazałe, że śmiało może ona stać się 
ozdobą każdego księgozbioru.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie. Główny Skład 
na Galicję w księgarni 

G ubrynow icza i Schm idta we Wj troicie.
9272-2)

całego składu towarów jedwabnych i modnych z przeszłego roku

I um  Kronprinzeii v. Oesterretcli u

Wiedeń, Stefansplatz 7. Fiirsterzbischófl. Palais.

|dawnij t e r a z Wyszczególnienie: dawnij te r a z
|złr. ct. złr. ct złr. ct. złr. ct.

.Jedwnbaa czarna suknia . . 30 - 18 - Suknia muślinowa . . . . 12 5 —
Czarna suknia faillowa . . 50 - 25 — bareżowa . . . . 10 — 3 —
Jedwabna kolorowa suknia . 35 - 22 — jaconatowa • . 8 - 4 —
Lyońska faille we wszelk. kolor. 50 — 25 — perkalowa . . . . 6 — 3 50
Jedwabna suknia w pasy atłas. 40 - 22 — » g a s i e r ....................... 16 - 9 -
Suknia frou-frou (najnowsze) 40 — » grenadinowa . . 16 — 8 —

dalćj materje: alpacca, ryps, pouplins, gase de Chanibery
w szystko  « 5O°/0 t a n i e j .  237(2-12)

W z o r y  f r a n c o .  M & i U i U U U ł  M ł u M t C r  k

O strzeżenie.
Niżćj podpisani nie pożyczamy nigdy 

pieniędzy na weksle, dla tego oświadczamy, 
iż weksle, jakieby się w obiegu z naszemi 
nazwiskami pojawiły, są fałszywe i nie­
ważne. 325(3-3)

Jo li. i  Cm Rolni.

FOLWARK
stanowiący osobny korpus tabularny, położony 3/ t 
mili od Ropczyc, a %  mili od Dębicy, obejmujący 
110 m. ziemi ornćj urodzajnej, 20 m. łąk, 115 m. 
lasu i 4 m. ogrodów z propinacją czyniącą 180 fl. 
rocznie, jest każdego czasu z wolnój ręki do sprze­
dania.

Bliższa wiadomość pod adresą B. R. poczta 
Ropczyce. 306 (8-3)
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P o le c e n ie
ces. król. uprzyw. aparatów do gorzelń spirytusu 

p. Piotra Szumlakowskiego
fabrykan ta  towarów metalowych w Opawie (Szlązk austrjacki).

W  skutek częstych pochwał i zalecaó, zwróciliśmy uwagę na ap ara ta  i 
4go grudnia 1869 r. zamówiliśmy u  pana  S z u iu la k o w s k ie g o  m i e d z i a n y  
a p a r a t ,  k tóry  stósownie do umowy punktualnie dostawiony i w ruch  puszczo­
ny został dnia 8 stycznia 1870 r. a  więc w przeciągu 5 tygodni.

A parat ten  jest n a d z w y c z a j  t r w a ł o  i p i ę k n i e  zbudowany, w syste­
mie swoim, w y m a g a  b a r d z o  ł a t w e g o  k i e r o w n i c t w a  i dostarcza p r z y  
w o l n y m  r u c h u  i m a ł e m  o c h ł o d z e n i u  c z  y s i e g o  s p i  r y t  u s  u  od 90—91° 
T r a i l  e s  a. A parat ów jeszcze i tern celuje, iż wywary pozostające, są całkiem 
wolne od niedochodu, swędnego olejku ,przeto czystą brakę_ dla paszy by d ła  się 
otrzymuje. -  Przyjem nie nam przeto pp. właścicielom dóbr i gorzelń, a p a ra ta  p. 
Szumlakowskiego ja k  najmoenićj polecić.

K r a s s n a  pod W al-M eseritsch (w Morawii) 29 stycznia 1870.
147(7-8) i Bracia Schreiber.
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C. M t  K.
uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Począwszy od dnia Igo kwietnia r. b. aż do dalszego ogłoszenia,

rozszerza się

istniejącą zniżoną taryfę dla zboża, ziarn 
strączkowych, nasion olejnych, kukurudzy
i t. d. w północno-niemiecko-galicyjskim ruchu związkowym przy za­

trzymaniu dotyczących podstaw, także

na stacje w zachodnim kierunku za Magdeburgiem 
położone, a do północno - niemieckiego i prusko* 

brunszwickiego związku kolejnego należące.
Z powyż wymienionym dniem będą jako fr& cllt p ró ż n e  

w ra c a ją c e  w ory  w dowolnych ilościach według z n iż o n e j 
d la  z b o ż a  I s tn ie ją c e j  t a r y f y  obliczane.

L w ó w  w  m a r c u  1 8 ® '© ] r .  337(2-3 )

fOytreheya ruchu.

K u r c z e  e p i le p t y c z n e W a le n te g o )
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  I a I I I i S c I i
152 Berlin —  Mittelstrasse 6. — Dutąd przeszło 100 uleczonych. (35-300)

O d  r o k u  1 8 6 3  w  s k u te k  lOOO p o w o d ze ń
uznane c. k. uprzyw. Kammfett-Praparate

n a j l e p s z y  ś r o d e k
dla wzrostu i utrzymania włosów na głowie.

Nietylko przeciw wypadaniu włosów z pewnem powodzeniem używać się dają, lecz tylokrotnie 
doświadczone w początkach łysienia, wskrzeszaniu już w części obum arłych korzonków wło­
sowych a skutkiem  tego stwarzaniu nowego silnego zarostu. Najskuteczniejszym dowodem ich 
osobliwości jes t nadzwyczajna ilość codziennie wzrastających pism_ dziękczynnych, pełnych 
uznania rozmaitej klasy P. T . publiczności, jako  też wyrażona opinja pierwszych uzdolnio­
nych lekarzy.

Q i . f i o r l o r > f u / n  i i T n o n i o  * W ielm. panie! Spowodowany nadspodziewanym 
O W I d U C v l W U  U Z .I l e s t  Uses . A ntkiem , jak i w bardzo krótkim  czasie pańska 

niezrównana Kammfett-Pomade na wypadanie włosów wywarła, mam zaszczyt prosić o ja k  
najspieszniejsze nadesłanie mi 2 tyglów Kammfett-Pomade za  zaliczką pocztową, — przy- 
czem upoważniam wielmożnego Pana z listu  mego dowolny zrobić użytek

Perg 22 października 1868. A u g u s t  M e l n i ł z  y  c. k. komisarz okręgowy.
W yciąg z dziennika dla medycyny sądowej, publiczna piecza zdrowia i medyczne 

prawodawstwo w W iedniu: . . T
„Pferde-K am m fett-P reparata pana A bta  z każdym dniem wzbudzają większe za- • 

miłowanie P. T. publiczności, z przyczyny iż s k u t k i  co do w z r o s t u  i k o n s e r w o w a -  g |  
n i a  w ł o s ó w  i s t o t n i e  n a d s p o d z i e w a n e  osiągają. — Silnie zalecamy więc wszystkim ł  
którym  zależy na utrzym aniu włosów ów t a n i  i n a j z u p e ł n i ś j  c z y s t y  p r e p a r a t

Kupującym tuzinami 
o d p o w i e d n i  r a b a t .w

Przepisy użycia 
s z e ś c i u  j ę z y k a c h . % ■i *"

<i,b

Od setek lat znany, lecz nadzwyczaj trudny do uzyskania przez fjjjji
filtrowany i chemicznie oczyszczony tale zwany Kammfętt, który jako przedmiot toaletowy ■' 
do dnia dzisiej.-zego dostać niemożna było, skutkiem swych własności doskonałych, przy. 
spieszą wzrost włosów, wzmacnia korzonki wiosnę i usuwa najzupełnićj wyp“d®me wlo“ ». f .  
Skutki są nadspodziewane. — Poprzestaję na tych tylko pochwałach, gdyż^ąjmpfMyn1 do- 
wodem wypadków świetnych są tysiące świadectw uznania i podziękowania, jak ie m .ę j pod- 4^  
pisany każdemu do przejrzenia udzielić może.

S z c z e g ó ł o w e  ceny:
1 flakon czystego filtrowanego Kammfett-Oel z perfumą lub bez niej 1 A  Jak® pomada , ,  , 
za tygiel w eleganckićj etykiecie 60 cent. — Jako kosmetyk 50 cent. Kam m tett-rom a e 
do farbowania na czarno i brunatno za tygiel alabastrowy 1 fl. -  ■ j alt0 kosmetyk 50 c .

jako  fiksatoar czarny, biały lub brunatny 25 cent. j
Elegancki’ karton z 5 sztukami moich c. k. uprzyw. Kanammfett-Preparatów s ye , 

mogący jako  ozdoba toalet dla kobiet 3 fl. — dla mężczyzn 2 fl- cent-

Najnowszy, najlepszy, prawdziwy i nieszkodliwy środek
f a r b o w a n ia  w ł o s ó w ,  którym każdy podług życzenia włosy na głowie łub brodo*1 na 
czarno, ciemno lub brunatno trwale ufarbować może. - -  Jeden karton z przepisem 7 ^
2 fl. 50 ct. — Szczotki, spodki i grzebyk d o  f a r b o w a n ia  50 ct. ~  rhtrm„ń

□  „ - P m  i  „  -  . 1 -  Przedewszystkiem zaleca się o b ie to m  do farbowama
r t e c a r f a r b e p a s t a .  wjos^w ; p,rwi „ a  czarno lub brunatno w futerale ze SZC2°tką

i grzebieniem 1 zlr- , . .
— 1  Zamiejscowe obstalunki za przesłaniem gotówki i 10 ct. na opakowanie, lub 

za zaliczką pocztową, ja k  najspieszniej załatwiono będą.
Haupt-Yersendungs-Depot en gros et en detail:

W moim salonie fryzjerskim: S ta d t , v e r lf tn g e r te  K ttrn tM B rs ra s se  i' 1 j

1 1m
aptekarza _zum M o h r e n “ T u c h la u b e n  — ^ i m i t u i  u . . .------- “  „„tece nar,
then thurm strasse Nr. 1 6 - w  K r a k o w i e  u p. Józefa Jah n a , w - l E e g o
łnckera — w C z e r n i o w c a c h  u  pana A. M u n z e r -  w T a r n o w i e  u p. Wielogór8Kleg o -I Rnckera 
w R z e s z o w ie  u  p, J

Ażeby wszelkiemu fałszowaniu tamę położyć, każdy z moich Kammfett;PreParat6*  
opatrzony jest urzędową m arką bezpieczeństwa. i m  .

W I l i f l E L M  A R T o
P e r f u m e u r  & Inhaber m e h r e r e r  k. k. Prinlegien.970(5-?) Friseur,

i i
l i

Wydawca: Dr. Ludwik (iomplowicz. W drukarni Karola Budweisera.


